
Hr. 890. Środa, 82 Grudnia 1980.

Wyohodzi codziennie e godzinie 8-eicj po połndnin i  wyjątkiem niedziel i  dni 
świątecznych.

Numer pojedynczy kosztuje w miejscu i na prowincji 3  Mk-
B la ira  B e d a k e j i  I  J L d m ln is łr a e j i  n l .  P o d w a le  S. — E k s p e d y c ja  

m ie js c o w a  I z a m ie js c o w a  u l .  C z a rn ie c fc ie g o  13. Pojedyncze numera do 
o bycia  w Ebsp jdycji nl. Czarnieckiego 12, w Reklamie Prasowej, CŁorążozyzna 7, 
Ir biurze dzienników S. Sokołowskiego, nl, Jagiellońska 7, w trafikach i biurach 
Sienników. — Listy należy frankowa!

Reklamacje otwarte wolno od opłaty. — Konto P. K, 0. Nr, 141.690

Telefon Redakcji Nr. 192. — Talifon Administracji 78.

P B E H C U E R A T A l t

we Lwowie bez dostawy ,
we Lwowie z dostawą ,
z przesyłką pocztową w Polsoe 
z przesyłką pocztową w innych państwach

Wszystkie^o^łoszenia przyjmuje Administracja 
Podwale 8, w godzinach od 8—“ i 5—7.

„ P r z e w o d n ik  n a u k o w y  1 l i te r a c k i* '
tylko cało- i półroczni abonenci „Gazety Lwowskiej* 
t. j. 60 Mk.

miesięczni* 
, 60 Mk.

, • , 65 Mk.
. 63 Mk.

> . 8 0  Mk.
„Gazety Lwowskiej8, Lwów, nl.

dodatek miesięczny otrzymają 
za połowę rocznej prenumeraty

„Przewodnik8 osobno prenumerowany kosztuje 120 Mk.
Listy i przesyłki rękopisów należy przesyłać do Redakeji „Przewodnika" pod 

adresem: Lwów, uL Wałowa L 81, L piętro (nad mezaninem).

CZĘŚĆ URZĘDOWA.

Obwieszczenie.
Ha podstawie astswy e organizacji 

Urzędów ziemskich z dnia 6 lipea 1920 Art. 
*1 Dz. u. Bsp, P. Hr. 70 P u . 641. » r«  
kezpersąizenia Glówa go Ur gdu Ziemskiego 
* dnia 12 listopada 1910 Hr. 17261 Ga& j> 
*®lny Delegat Bządu zarządzi! jako Przewo 
onieząey Krajowej Komisji agrarnej, by 
*t*adj istniejących w myśl galicyjskich 
5*'iaw krajowych z dnia 9 grudnia 1899 
Os. u. kr. z r. 1900 Hr. 18, 19 i 20 Władz 
•grarnyeh a w szczególności; Miejscowego 
Remissrjats agrarnego w Krakowie zostały 
®*dane na dniu 22 listopada 1920. Okręgo­
wemu Urzędowi Ziomskiemu w Krakowie, 
*®ś agendy Miejscawego Komisariatu agrar- 

we Lwowie, oraz Krajowej Komisji 
ogranej we Lwowie zestsły odlane na dniu 
|  i 19 grudnia 1920 Okręgowemu Urzędowi 
Ziemskiemu we Lwów*#,

Lwów, dnia 12 grudnia 1920 
Generalny Delegat K r-fu  

jake Przewodniczący Krajowej E m isji 
tgraraej

Gałecki,

Generalny Daleist Bządu jsko Prze- 
woduiciący Krajowej Komisji agrarnej zwol­
nił p, dr. Tadenssa Piłata ze stanowiska I. 
SkBtępay Przewodniczącego Kraj«*wej Komi­
sji agrsrnej; Władysława Gniewom  ze sta­
nowiska doradcy Krajowej Komisji agrarnej 
*  kwestach gospodarczych, inżynier* Ale­
ksandra Wierzbickiego >e st--~ w ' jk d  raley 
Krajowej Komisji igrar sj w sprawach te-1

cbnicznyeh kultr-ry krajowej; Jn iy y im  Ka 
rola Chlipalekiege ze stanowiska doradcy 
Krajowej Komisji agrarnej w sprawach la- 
sowycb, '

Gmoralny Delegat Btądu jako Przewo­
dniczący Krajowej K m isji agrarnej zwolnił 
inżyniera Jana Tobiczyka z obowiązków geo­
metry rewizj n rrp  dla czynności agrarnych 
przy Krajowej Komisji agrarnej we Lwowie,

pecit*w*£e Fryderykę Pniewer w Krakowie 
st, oficjałem pocztowym w UL. randze.

Generalny Dslegat R są ii jako Prze­
wodniczący Kratowej Komisji agrarnej zwol­
nił starostę Władysława Mięsowicza z obo­
wiązków miejscowego komisarza agrarnego 
w Krakowie, oraz zwelnił go ed pełnienia 
funkcji miejscowego komisarza agrarnego 
we Lwowie,

Goneralay Delegat Btądu jako Prze­
wodniczący kraj Komisji agrarnej wskutek 
zniesienia względnie prsesieBienia agend kraj. 
Komisji agrarnej na Okręgowy Urząd Ziem­
ski we Lwowie zwolnił sekretarza Wydziału 
samorządowego p, Stanisława Kusifi-klege 
z obowiązków referenta krajowej Komisji 
agrarnej.

Prozes sądu apelacyjnego we Lwowie 
zamianował kaacelistę Majera Goldbsrga rai 
Feniga w Ustrzykach, starszym oficjałem 
kancelaryjnym w dotyeh zaacwem miejscu 
służb ewem.

Rozporządzenie Ministra Skarbu
i  dnia 9 grudtia 1920 r. 

w priedm foeie  dalszego przedłożenia za­
pisów na 5 proc. długoterm inow ą we 
w nętrzną pożyczką pnffttwdhrą a r .  1920.

Ha zasadzie srt. 19 ustawy z dn?* 27 
lutago 1929 r. (Dz. Ust. B. P. z 1920 r. 
Hr. 25 poz, 152j, a tytułem zmiany ywts- 
newionia ar*. 1 rozporządzenia z d*i* 30 
września 1920 r (Dc. Ust. B. P. z 1920 r. 
Hr. 95, poz, 631), zarządza?,, co następuje:

§ 1 .
Termin zapisów na 5 proc. długoter­

minowa, wewnętrzną peźycikę państwową 
z r. 1920 przedłuża się do daia 28 lutego 
1921 r.

§*■
Basaorsątizenie niniejsze wchodzi w ży­

cie z dniem ogłoszenia.

Minister Skarbu;
(—) Sitcs&otcsb,

Prezydent Dyrekcji poczt i telegrafów 
okroga krakowskiego sasaianew*! oficjała

Obwieszczenie
i Prezesa Najwyższej Izby K o n 'ro li V9Ó*twk 

z d a ia  10 g rudn ia  1920 r .
| o rozpoczęciu działalności Izby K o n tro li 
i Państw a we Lwowie.

Niniejsze* podaję do wiadomości, iż 
i Izba Kontroli Państwa we Lwowie, powała 
j aa de życia rozporządzeniom z dnia 17 sty­

cznia b, r. (Monitor Polski z r. 1920, Hr. 
31) rozpoczyna działalność w dniu 15 gru­
dnia 1920 r.
Prezes Hajwyim j Itby Kontroli Państwa: 

(■—) 1 Hiy?rśbiręer.

List Premjera 
do Wicepr., Daszyńskiego.

W odpowiedzi na zgłoszoną przez Wi- 
copresydenU Misistiów Daszyńskiego m ś b ę
0 dymisję, w* stosował Prezydent Miaiotrów 
do p, Daszyńak «gt> naafcęuujące pismo:

Do P«na Dss yńsk>ego, Wi­
ceprezydenta Ministrów Brsltej w miejscu, 

M*m zaszczyt potwierdzić odbiór pi-ma 
P na Wieeprezydeuta z d. 19 g ra n ia  1920, 
w którem Psa W ie jm y d sn t żąl-.ł zwolnie­
nia z pip żonatego urzędu, a równocześnie 
proszę, aby Pan W ieapmydcnt w aalciytem 
zrozumieniu trudności chwili zechciał speł­
nić n*d:l Jotyeb izmów* fanko;®, aż do eza- 
sa, gdy Rt»n'o się możliwe, po wazcehitrm- 
nem i dekładaem rozważeniu położenia po­
wziąć odpowiednią d*cyzję co do ogólnego 
stanowiska ebeenzgo Basita

Dotychczasowa Pasa Wice^rozydeata 
działalność w gabinecie, z im n u i*  się dzię­
ki yt it*ym przywletsm Pańzbim i wielkiej 
znajlakoiSci aprs“ publicznych. t ‘K w zakre­
sie  p*litybi w awBętr*»ei. jak i zewnętrznej, 
niezmiernie dodatnio, i ułatwiła niejedno­
krotnie Pańitwu i Bsądoiri szczęśliwa prze­
trwania p r z e g u b ,  w jakiem żyje i z natu­
ry rzeezy iy i  mn*i ie«s*«c sriez esras pa­
sa en nasza odrodzona Bwu sp sW ita, Zdaję 
aobie sprawę z tngjo. ża sikoh  »e wyaUpie- 
nia czynników niestipowlndz sinych, » często
1 sdf ‘wiea^aluyeh wtbea których młody 
organizm a* siar# życia sp-łecssogs nieza.

Ąwreija Wy leży flaka. 41)

U złotych wrót.
3 ? o * w 2 .& ść„

(Ciąg dalszy).
Jak blady cień snuć się poczyni P® a®* 

lanie, Zwoln* w* kreślą na ustach uśmiech, 
fachy etają się żywaze, s laiejfie, Oto zb lia  
■ir do niftgo, wyciąga ramion., lecz nagle 
o»f się i ucieka, zataczając coraz szybsze, 
coraz drobniejsze koła. Zmęozeaie czy 
®mdlonie wid .ó w całej postaci. Przez twarz 
bfzeehodzą płomienie, przechodzą i gasną, 
)>kby się bały sam jeb  siebie. Drżąca i nie­
pewna znórr zbliża się weiąż do niego, spra­
w iona piesseset i bojzini ich połna. Usuwa 
•ię szybko z tajemniczym uśmiechem na 
aBtaeb, Oczy i a  n yśl e tern eo za ehwilę 
»tać się może, taryją się wstydliwie pod skrzj 
* ł» powiek. Dusza w t, że wymarzone szczę­
ści# większe zawsze od rzeczywittego — upa­
ja eię nim, pieści każdym ruchem jego obraz, 

— Janus 1
Przez oiało jej przelatują drobne, do­

tkliwe, boląee d.oszcze. Wyzwolić aię > pod 
Władzy jago głosu nia nuże, Dźwięki muaka- 
]l, jej twarz obietnicą p eazczot, płyną wzdłuż 
jej cii ł j ,  j»k żywe dotknięcia, Jeszcze aię 
fba opiera — joazeze nie śmie eczu otwo- 
fsyć na moc i ogrom upojenia,

Wyczurpana w»lką z samą „ »>ą, słania 
w®, chwieje — gotuje się jakby do ostatniej 

ale ehwilę potom ciało jej wiotkie 
i gibkie, wygina się w krzyku namiętności. 
Uczy szeroka rozwarła, usta spieczone — w 
i  irse sitońca przepalone mtki i piersi

drżące pod miękkim j.dwab:«m, zd*ją się 
teraz same pionć, modlić o pocałunek. Ka 
idy ruch zakreśla w powietrzu wet nie:

Zygmunt chwycił ją w ramiona. Ha 
czerni jego fraka wykwitła jak wielki, bar­
wny kwiat. Bęepm eo drżiłjr gorączką pra­
gnienia, szarpał, rwał jej szaty ,. Jaskrawe 
ich okruchy, niby płatki kwiatu, poszarpane 
burzą, »adły uą .aany, puszysty dywan,

Już wyłaniają aię pierri, biało kruie. 
na któ i  kiedyś jutrzenka rzueiła swe blaski, 
już bezwładnie zwi ly nogi, ręce, już oczy 
jego calu ą wszystkie jaj kształty,

Jana joazcze się bsi nadmiaru pragnie­
nia, które w niej bzusai jak wina zamknięto 
w kosztownej, przejrzystej czarze — wysuwa 
się z jego objęć i trważnie ucieka, Oh ycit 
ją na ręce, porwał jak wiahar, ce za oknami 
szaleje ta n  w noc jesienną, porywa i lamii 
gtłąŚ&i drzew,

— Mam'cię..,
Głos jego brzmi trijumfalaie. Jaksś 

nuta tajonego guiewu jęczy złym lataywym 
azerd»m.

A.e ona słyszy w nim tylko nazwanie
siczęśoja,,,

Ju t aię nie brani, za «hwil<t loży wśród 
strzępów purpury, złota i a fcJru, jak ono, 
pokorna i posłuszna rękam ce ją rzucił?,

— Ty moja L,
Ogarnął ją całą. W poesłutku oddała 

mu swe usta a z niemi najakiytsze drgnie­
nia swego eiała, najtajniejsze odruchy duszy,

Ocknął się, Podniósł nota ed jej uat. 
Patrzył. Włosy — w poszarpanych puklach 
wieńcem Melu y otaczały jej głowę, oozy 
przyLr te firankami powiek, drgały pod ża­
rem jego spojrzeń, Twurz cała zdawała się 
być przesiąkniętą purpurą, jakfey oświetlała 
ją lampa, gdzieś w głębi ptonąss. Ha ustach

w koral zamierała — mała, drobna kropelka 
krwi,,.

— Kochssz mnie? .,
Odpowiedziała, uściskami ramion, tuląc 

go mocniej do siebie, owijając swe n  f  
gibkie węże, wokół jego nóg J«khy chciała 
go całego wchłonąć w swe ciało, z ,top:ć w 
basmiarzo wej miłnśei.

W silnym, długim jak wieczność, a 
krótkim jak szczęście, uścisku lecieli w nową 
przepaść rozkoszy i zapomnienia. Owa znikł, 
a małe tylko zatrzymał się dla nich' w swej 
nieubłaganej wędrówce. Wszystka wakół za­
marłe — ■ -gary stanęły na godzinie szczę­
ścia. Jesienny deszcz przestał bić e szyby 
■erla~ni wych szarych łez.

Tylko narcyzy spłonęły wstydliwym 
u j  ralośnym rumieńcem i opuściły awe 
arobrne główki btrćzo nitko.

XXXVII.
25 września.

Wczeyraj nie było przeszłośsi, ani przy­
szłości, był* tylko torażaiajazsść Może wątła 
siatka, lecz utkana ze złotych nici, pełna 
8tejeń z drogich kamieni, Zygmunt mówi, 
źa kebiota, te jad/nic teraźniejszość, a ja 
myślę, że miłość żo teraźniejszość. „Dziś", 
jedynym je! wymiarem. Ozy zresztą trwać 
będzie dłużej przez to, że jej termin dłuższy 
określimy ?

Otuję się dziwnie młodą. ?a» m t"  jak 
bym rzuciła z ramion ciężar wielu lat. Ogar­
nęła mię beztroska wesołość dawnych, isie  
wczęiych dni. I  jeszcze jedną zmianę eiuję 
w sobie.., a Wdzień jisteś ładna, wieczorem 
śliczna", powtarza częato Sifi. „A w nocy?8 
pytam zalotnie, „Daj usta", odpowiada m 
aa to, Wiem dobize, że w chwilach miłości

mam na twarzy jakieś nieprzewidziane dl 
■asaej siobie blaski,

Przez niego i d 'a niego pokochałam 
maje ciało. Pamiętam, ż« niegdyś zachwyt nad 
ziem przejmował wię cbo-z^a em. . Dziś sa­
ma oddaję je rad tśnie. »*. ofiarę jeyo oczom, 
dziś nie ma na świ«c e żadnej pieszczoty, 
k tónj bym od niego nie przyjęła któiraby 
aię nie stała źródłem nowych chwil szcięśoia, 
Ge teh człowiek pstrafi ze mnie wydobyć! 
Pod pieszczotą jego ust i rąk jestem jak zło­
ta, wielootruana harfa... Nia myślałam, że 
będę zd<>lną tak koebać, tak adczuwać siczę- 
śbis Boskoaz strumieniami przelewa sie r s  
żyłach, obezwładnia mię, upaja. Ba. im  się 
na aiege, głodna najoatrzejs ych pieazezst, 
a chwilę potem aereo me zalewa, najgładsza, 
najtkliwsza miłość I

7 października,
Hieraz praypominają mi się słowa Haty, 

określające prawdziwą miłość M ?dty nami 
jest taki ciągły trwały most, co łączy uBts, 
oczy i dusze, Hie zarzuca się go w chwilach 
uroczystych — moot zwodzony — lecz jest 
lawsre, w każdym mometen. Wisi gdzieś 
na wysokościach, pewnie i śmiało, N aj Bar­
dziej obojętnych rzeezy nie mówi się obo­
jętnie, każdy czyn opromieniony jest uezu- 
e’em, w każdej chwili, w spojrzeniu, uśmie­
chu, posyłamy sobie gońców miłości, by 
strzegły złotych rusztowań.

13 pzźizierpiką.
Myślę, że z wielu haseł, jakie męiczy- 

ż&i, dają nam, pez etaj* przy życiu te które 
i’hi*emy by żyły, Ofccsw-y w d^sej ehwili — 
ilość ich i róiaoroÓHość ś r  >dezą o boga­
ctwie uc uć O tym c* d- ć możemy, eo brtć 
pragniecie, Hastrój momentu przeważa szalę



wsie je s tcs« l i i i  i k t i i )  dość o i f t n t j i f ,  
zmierzają do uniemożliwienia owocnej pracy 
państwowej, i ie  wskuUk tej* potrzeba 
n i t r u  e>ai tracić i wysilać umysł aa usu­
wanie przeszkód, które utrudniają stranni- 
ctw ea politycznym współpracę lob oparcia 
życia pań<twowego Ba etlaych i trwałych 
podstawach, równie d Jekien ad wsteczni- 
atwa, ' jak ad zgubnych utepji bolsse- 
wickich,

Zadania jednał, jakich podjął ta i  
Bsąd, aie «ą jeszcze wykonane w eatoćci, 
Walka orężna ucichła wprawdzie, ale aa 
wschodzie i zachodzie są w biegu sprawy 
decydująca o aajływotaiejszych iateresaeh 
Bzeosypospalitej, położenie finansowe i apro- 
wisaeyjne, tak w tej chwili aiaswykle cież- 
kie, pewaiae braki w administracji, wyma­
gają ad wszystkich najwyższego wytężenia i 
skupienia sil dla wspólnego zwalozaaia pię­
trzących się przeszkód i złagodzenia róiaic 
społecznych i peiityczarcb. Odbudowa ftysia 
spełecsaego we wszystkich dziedzinach; ais 
da się pomyśleć bez zgodaege współdziała" 
ais, bez którego musielibyśmy zapaść w za- 
psłaą aiemee*sbiorewege ezynu. W przede­
dniu najważniejszych dla Pelski rozstrzy- 
gnień otrzymanie jednolitości franta jest 
prostym nakazem sumienia narodowego. Obo- 
wiąztk ten ciąły w pierwszym rzędzie na 
ułomkach Bządn, którzy ebejmnjąi urząd 
w chwili najgr»iaie]8tej, przygotowani bjó 
musieli na tru iy  i ogromna zadania, jakie 
ich czokają, Uatąpioule Pana W icepm jd ia- 
ta z Bządu w tyiu memencie i w tych wa­
runkach, przj aiocłt b sprawie publicznej nie- 
piepowetowane szkody.

Witos, Prezydent Ministrów.

R Y G A .

Wczoraj w południe Prezydent Mim- 
strćw Wites przyiął szefa sekcji p. Lechowi­
cza, który powrócił oueg^aj do Warszawy, 
P. Lechowicz zdał P re s  je. owi sprawozdanie 
o stanie rokowań w B;di«. Ze sfer polity­
cznych dowiaduje się Goneta Poniedaialltotca 
ie relacje p. Lechowicza o postępach roko­
wań pokojowych jest nader zadowalająca, 
Podpi«anio traktatu yoko owego na korzyst­
nych dl* Polaki warunkach powinno nastą­
pić w połowie stycznia, e ilaby nie zaszły 
jakieś nadzwyczajne wypadki.

Wybory do Sojmi titwy. Środkowa).
Otrzymaliśmy Nr. 4 Dziennika Urzę­

dowego Tymczasowego Komisji Szadzącej 
Lit*y Środkowej z d 38 listopada 1930 r. 
którego treść wypełnia dekret Naczelnego 
Dowodcy Wojsk Litwy Środkowej o ordyas 
oji wyborczej do Sejmu,

Zgodnie z po*:jżs ym dekretem, dniom 
wyberów do S*jmc będzie dzień 9 stycznia 
1931 r. Wyborcą do Se,mu jest kaiiy  uaie-

zwycięstwa tego lub innego odcienia miło­
ści. Czfsem tak słodko, tak słodko mi być 
„maleńką". Krokami memi, jak chcesz, kie- 
rajesz i bawisz się słowami, *o puste są s 
barwna, jak fetń*. mydlane. K edy indziej 
znów u stóp twych leżę, pokorna niewolnica, 
sprsgaiema m it)  nie twych pieszczot, lecz 
twych duanyah spojrzeń, twych ostrjch 
słów, A eto mówisz: „i*na moja" i »Uję 
•bok ciebie rój.na cl; cLees* cithege ramie­
niu epieki matczynej i jeśli dusza moja na 
tenaam ton naatrojona, d ść ci spejroć w me 
•czy, by czuć eię z kolei, małym, słabym. 
Al* ty brzydki, nazywasz mię najczyściej 
swą kochanką.,., Wtedy jestem m cm  twą 
panią i niewolnicą.

30 października,
jesień, jesień,,.. Znów czuję jej prze 

dziwny czar i pomyśleć że nisgdyś witałam 
ją z lękiem. Teraz zresztą wszystko witam 
radośnie. Choć wien, że taką tylko jedną 
jeeitń meina u ieć  w życiu, Pa niej muei 
nastąp ć wieezna zima duszy .,.

Dziś zresztą niema dta mnie pór roku, 
bo wieczna we mnie wiosna. Cóż z tego, te 
■a świeeie brzydko, szaro, deezez bije o szy­
by, gdy w jednym domku jasno i ci* pło. Za 
eknam padają cięikie ołowiane krople, a tu 
sktzą si<? k»ekvdf pocałunków; tam wiatr po 
gałęziach zawodzi bolesne jesienna meladje, a 
tu słychać, jak uderzają a *ieb»a perły śmiochu, 
Nieah spadnie nawet śn eg i p*kryje ziem ą 
na długie miesiąca swym puszystym kob er- 
aem, dla m ile »awsze będą kwitły kwiaty 
ezcsęścs. Niech tuman mb? uje świat ci-ły, 
dla mnie zawsze świecić będzie moja słońce,

26 października,
Znów padł między nsmi nawy kwiat 

«ui|śc>a — wczorajszy wieezór, N u mam

nkaiiee  Litwy Środkowo] b u  rófiiey płci, 
który ukończył lat rśmnaśoia i odpowiada 
jednemu z następujących waranków:

s) urodził się n« terenie L isty  Środ­
kowej, b) posiada na tym terenie niernche- 
mość, c) jeat zapisany do wykazów miejsco­
wej ludności, d) pracuje w instytueji samo- 
rządowej l«b państwowej Litwy. Środkowej, 
e) mieszka w kraju przynajmniej od 1 sty­
cznia 1919 r. 2»ny wybzrców, fdyby nawet 
nie odpowiadały żadnemu z powyższych wa­
runków, korzystają z pr&wa wyborczago.

Wojskowi w czynnej słuibia udziału 
w głosowaniu nie bierą, z wyjątkiem tych, 
którzy w dniu głosowania znajdują się w 
miejscu swego stałego zamieszkania,

Prawa wyborciego nie mają faskejo- 
narjusse policji, osoby sądawn e pozbawione 
ir*w obywatelskich i osoby ubezwłasno­
wolnione.

Wybierani do Sejmu są wszyscy mie­
szańcy  (kij Litwy Środkowej, yosizdający 
csy?ne prawo wyborcze, nie wyłączając 
wojskowych o m  policji,

Dekret wyborny opiera się zts zasa­
dzie głosowaniu* proporcjonalnego na listę 
kandydatów, sgłeczonyeh przez conajmniej 
50 wyborców.

System głosowania i przepisy wyko* 
n a fc ie  wz»rowane są na polskiej crdysaeji 
wyborczej do Sejmu, Kazia iUta kandyda­
tów zaopatrzona feęMe numerem porządko­
wym i musi być przyjęta do wiadomości 
p re z  Komisję Wyborczą.

eaB B B B S  ...  8

Zjazd demokracji polskiej.
Wczoraj rozpoczął dwudniowe obrady 

Zjazd związku dem*kr*cji polskiej w którym 
wsiało urzisł około 800 deiigatów p ze 
w. ż >ie z miast b. Kongresówki, Wilna, 
Kr«kewa i Lwowa.

Przewodniczy były wiceprezydent mia­
sta Warszawy Artur Śliwiński.

Wybrano ktnnisję programową i rosołu* 
cyjną, piciem wygłcsił r e fm t p, M, Dawne 
rowie* o polityce zagranicznej i p, Szpo- 
tański o sytuacji wewnętrznej,

Nad każdym referatem yrzedro wadze no 
obszerną dyskusję,

Po przerwie obiadowej dr. Dwtrnicki 
z Krakowa zreferował prace komisji pro­
gramowej.

Na wniosek i tm  sji uchwal no przez 
aklamację ergauisację stronni twa decaokrs- 
tycznego, obejmującego całą Bseczpespohtą

Co Btm dojo umowa z Gdańskiem?

Dziewiątego listopada dokonał się wy­
padek doniosłości dziejowej. Pomiędzy P  is ą 
reprezentowaną przez Paderewski g i z Gdań 
skiem, jako wolaem miastem, reprezemtowa 
nem przez pierwszego burmistrza 8thi».s i 
p. Schumera, staaął ukłan, który związał

■— -------------------u  „ H M
odw&gi opisywać takich chwil: bezgraniczna 
radość żeliwa mi duszę, — Tak roikcBime 
mi jest, gdy mię biorze w swe pasiaśsn-e, 
dając do belu ^nejmnjąec p ra lank i i gdy 
potem uśmiechamy się do siebie, sigdy nie 
syci, tylko coraz bardziej pałm miłości. — 
Każda chwila n e ie coś nowego, W ktż4ym, 
zda ei§, pocałunku, dajemy sc^ie e łą mi­
łość. Mają ose w sobie cud eucharyatji.

C>ś ml S g>, śmk*jąc się, poraził Za­
pisać do pamiętnika, ale taka b j im  ś f.iąea, 
c y rozmarzona, ż« nie pamiętam *i«, Wmo- 
jem królestwie nie chcę zresztą wiodzbć o 
niciem, co ni® jest Zygmuntem, miłością 
lub u n ą  samą, Przez jego miłość kocham 
samą siebie. Patrzę z dumą na rozlewną ii 
ntę mych piersi, którą on się zashwyca, na 
białe, oplatające go ramiona, na wysmukłe 
uda. bifgnąoe ku różowym stspem które ca­
łować t. e Uei, — z po4 skrzydeł abtżurn 
płymie śliczne światło. G eple jego blaski 
kładą Się wszędzie, p u j  każdym, m głyu 
ruebu płomienia przebiegają ciało, fcmioję 
się de lustra, które mi ;p daje.

W keronkarh poduszek l«ży sobie Js- 
nnś, aeh jaka inna ed zwykłej, jaka daleka 
•d codziennej. Chmura wzburzeByih wło 
sów — w których palą się pensowe aksa­
mitki, oezy jakby czarniejsze, niż zwykle, w 
rzmseh aksawitsy h rzęs, twarz e ciepłym 
kolorycie, usta gorące jak płem enie, wciąż 
ptduy^ane płomieniem inny eh nat, zęby ja­
kie# k emmcwiele białe..,

Wpadam w zachwyt nad samą r-bs. 
Nie wiam, jakby Z^urko nuw ał taki obraz, 
ale wiom, jzk go Sigi nazyra,,.

Mój ołtarz. Jestem tu jedntreześnie bogi­
nią, kapłanką i (flirt. Na chwilę jednoczę 
w sobie te trzy ptjfeU tak od siebie dale 
kie. Teołogja nsjp ęknitjsza w świeeie.,

(Ciąg daiaay

Gdańsk a Polską węzłem bzrdze mocnym, 
osnutym na tyciu gospodamem i polity 
cznem.

Gdańsk jezi eheenie miastem wolnem, 
ma swoją konstytucję, uehwsleną prz«z Sejm 
satawodawcay gdański, n która ma być wk?ót 
es zatwierdzona przez Ligę Narodów, ma już 
swój rząd w postaci senatu, wybranego na 
lat dwanaście, całe życie gospodarcze, pMi- 
tyczni, a na -/et spałeezne Gfańska będzie 
odtąd płynęło niejako wspólnem z n»mi 
korytem, j*k Wisłą, która ew-mi wedsm! 
wspólnie Warszawę i Gdańsk omywa,

Umowa paryska określa główniejsze 
zazady, na których unormowano stosunki 
polsko-gd«ński», lecz nie wszystkie, albowiem 
wiele ssę* gó’ów dość ważnych, stanie się 
przedmiotem dodatkowych układów nomięd^y 
Gdańskiem a Polską, bez udziału strony po­
średniczącej.

Ghoć w Gdańsku da się edesuwać je­
szcze bsrdze silnie wpływ dawnego zfego 
ducha prnnklefo, to przecież życie jest sil 
nkjsze od am ucnasj woli i dziś już nn iaa  
śm’ ł? nowiedzieć, że spora eręść gd -ńszczan, 
mianowide sfery eieszcztńsko-kupieekie, 
w tem cała lewica, socjalistów niszawisłych 
jest zwolenniczką zgodnego z Polską współ­
życia,

U .»ora nie rozstrzyga dwu spraw pier­
wszorzędnej wigi, a mianowicie obrony Gdań­
ska i podziału majątku należącego dawniej 
do rządu n!cmieckiego. Ale obie te skrawy 
Liga Naredów zarezerwowała sobie, Go do 
pierwszego punktu jast on właśnie w tej 
ehwili rozpatrywany przez L;gę, rezwiązanie 
jogo u len iu  może pewno] zwłoce, ale zdaje 
s « być zapewnianym mandat wziskowy Pol­
ski, Pedziału majątku dokona w najkrótszym 
czasie komisja ad %oc delegowana prsez Li­
gę Narodów.

Jakiż więc jest obecny stan stosunku 
Polski i Gdańska wytworzony przez ząwaroie 
umowy,

A więc przedewszystkiem — Gdańrk — 
w swoich sprawach zagranicznych — nie 
suwerenności. Będąc pod protekcją Ligi Na 
r  <dów, z konstytucją gwarantowaną przaz 
Ligę — Gdińsk w sprawach zagraniszaych 
jest fodlefły Polsce, W Gi*ń*ku rezydować 
bydzta komisarz generzlny Brpltaj polskloj, 
agent dyplomatyczny — łącznik pom edsy 
Polską a wola, m. Gdańskiem, żtdsn ia“ y 
dyplomata obcy rezydować w Gdańsku nie 
będzie, Gdińskewi nie wolno *awet y^życ ki 
zaciągnąć zrgranicą bez pozwolenia Polski, 
ale Polska wz »jeaan5fc porozumiewa się z Gdań 
skiem, gdy sprrwi Gdańska wchodzą w gry 
w jakimś traktacie handlowym.

Gd»ńsk będzie w unii celnej z Pe^ką. 
Jast te ^unkt umowy doniosłości albrztmiej, 
bo nic isk nie łą^zy jak wspóiue graa:<e 
gospodarcze, w gdańskim więc porcie będzie 
krańcowa półnoena komora selna polska.

Unja menetsTna może nastąpić już za 
rok, no zawarciu specjalnego układu,

Koleje są we władaniu palskiom na 
całrm obsx»fxe fińskim , oprócz mińskich 
i podmieislr'cb tak, i i  Polska posiadać bę 
d«’a tu 2000 kilemstrów kolei, a Gdańsk 
209. Poczta, telegraf, telefony z Polską i 
zagranicą — w rękach polskich.

8)

Anłinous w  aksamitnym berecie
(Ciąg dalssy),

I (8®di Ło go w więzieniu w Wanda 
werth, ebeięto piękni pukli, ujęte w kun­
sztowne loki nsrćńskie i dano nła^eńskie 
nbienie więsiebce. A kiedy go przeprawa 
dzsno do Beiding, jakieś marne indywiduum 
plunęło mu w twarz. Gidzinę całą wysta­
wiono go na urągowisko podłer? tłum^.

Były to chwile okropne, Wilde myślił 
z początku o samobójstwie, Wyglądał stra­
sznie, Wypieszczane jego palce były bruiee 
i skrwawione od dareia powroiów, przepo­
jonych sm »łą Starał się je ukryć i wstydzi 
się tego, Wychudł jak szkielet, a szczęka 
dolna opadła, nadając twarzy jego wyraz 
•tanzy, W głęboko zapadniętych oczath cza­
iło się szaleństwo. Od krat, przeżartych rdzą 
luz ludzk ch, od ścian, okrytych wilgocią, 
szedł jakby szmer bolesnego zdziwień a i 
kładł się miękką dłonią litości na pobladłem 
czele więźnia:

...czem u
świat porzuciłeś i słcńeu uciekłeś jasnemu?

Jedynie w grcźuych ustępach kronik 
królewskich znsleżć można tragedję równie 
w stnąiijacą. Albowiem za zębatemi marami 
Bead:ng siedział poeta, kochający życie i słoń­
ce, który sie skarżył: „Nie wiemy ani mo­
żemy wiadi^ó o siewach lub żniwi®, o k.- 
sisżsch na rb^żiym łanie, o winianach i ich 
pracy po winnicach, a»i wiemy o eichych 
murawach ogrodów, na które leci śnieg won­
nych płatków kwiftnych lub se^dsją owoce*. 
Wychowany i wypieszcioay zbytkiem apostoł 
estetycyimu w głcdaie i mroku wilgotnym, 
plamił swa ręce najpespelitszą pracą, Oiło-

Najważniejszym punktem umewj isst 
ebek unji celnej — rz ez prosta — psrt- 

Pert będzie admieistrewany przez ks- 
misję, złożoną w połowie z gdańszczan, *  
połowie z Polaków, a która będzie się 
zywałft B«dą polską, Prawdopodobnie stanie 
dtfdatkowa umowa, a* której mecy przewo­
dniczący Bidy będzie ne zmianę rai Polek, 
raz gdańszczanin.

Polsce g w m e tu jt umowa możność ro­
zbudowy pertu. nabywanie terenów, objektów 
jej potrzebnych i wogóle możność ekeaew* 
cznej ekspansji.

We wszystkich sprawach społecznych 
i kulturalnych, Polacy, samieszkali w Gdań­
sku, kerzysUć będą z praw mniejszości, 
gwarantowanych w Foisce przez traktat wer­
salski dnia 28 czerwca,

Widzimy więc na ogół, że w tyeh ra- 
mech najlepiej dejrzoć meże współżycie i 
przyjaźń Polski z Gisńtkiem, Mówię najlw 
eiej dlatego, i e  amowa ta, pezestawiając 
jednak Gdańskowi indywidualność polityczni 
wewnętrzną, nie kryje w sobie żadnych ni* 
bezpiecznych dla hodewania iredenty M* 
meatów.

Nowa era w życiu Gdańska nastąpi ni* 
gwałtownie, lecz łagodnie i stopniowe, o 
bezwąspienia wyda najtrwalsze owoce,

Pomimo przykrych jeszcze zgrzytów, 
pozostałych po niedawaem panowaniu tu du­
cha pruskiego — można być zupełnie. eptT 
mistą ee de przyszłości, Jeżeli tylko będzie* 
my umieli politycznie wprowadzić w życi< 
umowę, jeżeli stosunki wewnętrzne PelsM 
nie będą przeszkadzały akcji zewnętrznej, os 
dotychczas niestety w wielu przypadkach sif 
działo, to rychła przyszłość wykaże, że mne* 
wa 9 listopada dobre może mieć dla nas a* 
•tępstwa.

Musimy teraz przekenać gdańszczan,^6 
panowanie nad nimi Prusaków było ich nie* 
wolą, a współżycie z Polską będzie erą id1 
odrodzenia.

Jeżeli nn owe U wydaje się być dl 
Gdańsko korzystniejszą, niż dla Pelski, pój 
względem formalnym, te należy wziąć y"  
uwagę, że rozkwit Gdańska jest razkwitef 
Polski, a gd»ń»ic?sn nie będziemy uwaW 
za obcych cudzoziemców, z którymi zawarń 
śmy traktat, lecz jak bł-zkieii nam obyWi 
teli, k tśiyrh  chcemy pozyskać dia Poisni.

o o o o o o ooooooooc
W połączeniu z Polską

przyszłość

G ó r n e g o  Ś l ą sku
w przyłączeniu Górnego Śląska

przyszłość

P O L S K I ,
W przededniu plebiscytu bądńR) 

w ytrw ali i ofiarni.
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wiek, dla którego słowa, układające się 11 
rytm słodki, było rezkaszą, czuł teras dzi^
1 noc ogaiste piętno milcu-aia na ustash 
Zsausat imienia., którego sam dźwięk tw»r*' 
ludzkie rosjaśmiał uśm echem, miał nemW 
celi, czarną mazią wypisany na piersiach i 
pl-cach. Nie słyszano jednak a gdy ani tł° 
wa skargi. Dozorca więzienny opowiadał ‘ 
uim: „Nie wiem, czem tsn ołowiek b. 
przedtem, lecz tntsj nważaliśmy go za świt 
tsg?. Kiedy odchodził od nas, dla wielu wH 
ż&iów była to chwila, w której mieli wraź* 
nie, ie  sama Nadzieja panuca ich ciem** 
nory*, .

Dwa rtraszne lata się skończyły. P? 
wolny. Mi a- w kieszeni pół gwinei, zarosi 
więzienny. Nie posiadał ani domu, ani żoW 
którą rodzina zabrała da,oku od nisge, ?* 
dzieci, ani matki, którą stracił, gdy b jł * 
więzieniu. Pamiętał, ża m u ł kiedyś biblj 
tekę pełną kaiąisk, o | awnjch z^jtkoWŻ1* 
Nie wiedsui, że visepys*ne egzemplarze r  
go dział, które ofiarowywał żonie, erzerk®6 
teraz cheiwa ręka brudnego antykwarsa W  
dyńekiego. Był żebrakiem, wspieranym p*** I 
życzliwe, niewidzialne dłonie.

Wyjechał do Francji. W Bretonjii ^ I 
nadmorskie] tiMsce Beraeral koło D;epfe I 
zamieszkał w nstrons jrn ńoteiiku pod nat* '6' I 
kiem Sebastian* Meimotha, bohatera fani** I 
b yssnej powitś ń jego dziadka, Matuli**' I 
Mar siz Queeaeburry i tam go śledził P**e! '  
swych agentów, a Auglisy siukvh jposob; i< I 
ści, aby u u  (kasywić wzgardę, Był* 1 
ponuro, lecz saesznie. Proboszcz w y z n a ł I 
mu 084-bae miejsce w koś.iółku wiejski* 
daieei gs feichrły, celnikom rozdawał po***” 
ści P.iaasa ojca. N* Sierszą arenę' *1' jL
stą-ić s,ie (hoiał. Dj  Psiyt , w b nrał *ł? ^
dopiero z tk  u.aonya dramatem, *, FracoW*' 
nad „F.iraoneaa", myśłał o 4Ju«asiu“, pi*J
wał de przyjaciół połać zapału listy, *‘*
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* W ubiegi* sobotę przyjął Naczelnik 
Państ* a delegatów klubu „Wyzwolenia*. 
Przedstawiciele „Wyzwolenia" zawiadomili 
Naewelnika Państwa, ia  asm fakt rstygnacji 
Duczyńskiego uie wpływa aa stosunek klulu 
co do udziału w Biąd: ie,

* Dnia 2 stycznia 1981 rozpocznie się 
drugi kurs szkoły sztaba goaeralnege, aa któ- 
ry zostało przjigtyeh 35 cficeów,

* Istniejąca w Warszawie centrala 
współćzielezych Stowarzysztń rolniczo-han- 
dlowych, postanowiła rozszerzyć swoją dnia 
taluość w tea sposób, aisby w zakreB j«j 
działania weszło takie ułatwienie bezrolnym, 
małorolnym pracownikom i polskim inwali­
dom wejennym, uzdolnionym do pracy aa 
celt, pobudowania się i zagospodarowania 
I r i n  dostarszeaio inwentarza martwego, na- 
sioa, matetjałów budowlanych i innych ar­
tykułów potrzebnych do produkcji rolnej.

Liga Narodów.
Na dsisiojszem posi dseniu Ligi Naro­

dów załatwiono Bprawg mandatu dla kolouji 
•itmieckich, Cocil krytykował ostro postgpo 
Wania Bady Ligi Narodów, a to głównie * 
togo powodu, ze kw^stja mandatu traktowa­
ł a  jest pisy zamkniętych drswiach, co przy­
pomina metody kongrsBU wiedeńskiego, Bal- 
feur wystąpił prseciw Cseil.wi w sposób na­
der «s.ry i zaznaczył, ie  naloty unikać wszyst­
kiego, coby miało poróinić plenarne zgrama- 
“t-drenie Ligi Narodów s Nadą L'gi Naro­
ków. Wniosę* co do wysłania krrpusu eks 
^•djByjnogo do Armenji sestał następn i na 
Propozycję Yiyianisgo przekazany Budzie Li 
Si Narodów, która powierzy traktowanie tej 
•?v-wy osobnej komisji armeńskiej,

Niemcy w Czechach.
Niemiecki związek p&rLment&ruy cgł - 

■ił manifest do Niemców, zamieszkałych w 
Czechosłowacji, w którym powołując sig na 
przyjętą w parlamencie UBtawg w sj rawie 
upaństwowienia prywatnych koioji, Btwierdza, 
te p słowie niemieccy daremnie zabiegali 
■ odwrócenie tego wielkiego niebes^iees ń- 
■twa, ftroiącego ebsz^rom niemieckim. Usta­
wa ta bowiem pociągnie za Bobą sal -w nie- 
‘óieckiah obszarów p n e i czeskich urzgdaików 
> fuakejontrjuszy.

Jest prawie rzeczą pewną, i? l ic u  ecay 
funkcjonariusze i robotnicy zostaną ze słałby 
Wydaleni. Czesi w ten sposób zmierzają 
■Pełnić swój program w apr wio odzyskania 
**iemcso&j“h obszarów czeskiej republiki.

W keńcu rezolucja mówi, ta los narodu 
kl“miedkisgo w Czecho&łewackiej republice 

bgdzie rozstrzygnięty w parlamencie ese- 
*kim. Bezolucja wzywa ludneóć w republice 
°*cchoBłowackiej do soldrraegc postgpowa- 
*j* w sprawach narodźwośeiewycb. Dzien­
niki ezeskie nazywają tg rezolucję zdradą 
•hu.
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może d a ć  miljon.

n i e  k u p i s z

.MTLJONÓ r/KĘ

Po ptwroeie Konstantyna.
Z A nn donoszą, te  Konstantyn przy­

był wczoraj rano. Wśród owacyjni, witającej 
go iudneś ii, udał sig de Katedry, a następnie 
dr. pałsej królewskiego, skąd z balksnu Jd- 
ec* tał proklamację de licznie zgromadzonego 
tudu. Ambasadorowie nugielaki i włoski wy- 
jesh.li x ,  urlop, Ecłiicja sądzi, te .w  ten 
sposób uda sig najtayiei uniknąć sytuacji 
wytworzonej powrotom Konstantyna.

Rządy sprzymierzoay«h, biorąc pod 
uwuttf zachowanie sig w Atenach przedsta­
wiciel: państwa w następstwie powrotu króla 
Konstantyns, postanowili dzlał*ć z zupełną 
solidarnością, aisby Lem silniej zaznaczyć 
swoje niezadowolenie. W nastgpstwie trge, 
przedstawiciele misji francuskiej i angielskiej 
powstrzymają sig od urzędowych Btosunków 
z Konstantynem i od wzigcia udziału w uro­
czystościach publicznych, które odbędą sig 
na jefs cześć. Okręty sprzymierzonych opu­
szczą wody holońskie, aby nie oddawać ho­
norów Konstantynowi.

Zamieszki m Boionji.
Z Bclonji donoszą: Gdy posłowie se 

cjaliatycmi Bentini i Nicolsi opuścili budy­
nek sądowy, w którym bronili socjalistów, 
oskarżonych 0 gwałty dokon na przed nieda­
wnym czasem na komssistałh, zaatakowała 
h h  grupa członków st m  iz js j  esta fascistów. 
Poseł Nicolai jest ranny w głewg, Beotini 
zdołał s g schronić pod opiekę pelfeU. Wy­
padki te wywołały na ostatnim  pesiedreniu 
1 by posłów burzliwe scesy. Ptsłowist socja 
iiotyczni zaprotestowali energicznie przeoiwko 
postgpowaniu członków stowarzyszenia fas ni- 
Btów. Wreszcii przyszło do trójki miedzy 
posłamr socjalistycznymi, a eisł. mi innych 
grup tak, ie  »Qsiedzenio ijuoiano pr zł rwać, 
Po penowkun podjęciu ppsi,< dionia. omawiał 
to z.jśeie premjer Giolitti i oświadczył, ie 
ubolewa z powodu gwałtów z którejkolwiek 
strony one pochodrą i bgdzie w tym kie 
rusku działał, aby t u  s»OBÓb walki zo* lał 
-»z i i  sawtt.e zaniechany. Izba wybrała ko- 
miejg, która ma przeyrewadzić śledztwo.

Spór między Aiijję i Ameryką.
Migdzy-Ameryką a Angiją powJTał pe- 

wainy spór z powoda naftowych źródeł w 
Mozopotamji. Amerykański sekretarz sta o 
Geiby, wystosował notg do angielskiego rsą- 
da, w której polUykg naftową tego rząda 
poddaje surowej krytyce. Golby wskazuje 
na to, ie Ameryka posiada tylko dwones^ 
część zapasów naftowych świata i ie w ia- 
daem ianom państwie zaloiność «d zagra­
nicy nie jest pod tym wzglgdeu tak wielka, 
jak w. Ameryco. Neta zwraca sig przeciwko 
umowie w San Bano, zawartej migdzy Fran­
cją i Angiją, a amerykański sekretarz stanu 
oświadcza, i i  nie roum ie, jak ma sobie tłu­
maczyć ten układ, i i  kaide prywatne przed­
siębiorstwo naftowe w Mezopotamji musi 
stać pad kontrolą angielską, gdy i  rząd sn- 
g.aLki zapewniał, ie  niema zupełnie zamiaru 
stwarzać dla Biebie praw monopolowyoh, 
Nota oświadcza, ie  rząd amerykański nie 
chee pozbawiać sig prawa równorzędnego 
traktowania z ianemi mocarstwami, Nie wol­
no pomijać tej skolicznośoi, ie  zapasy nafiowe 
w Mszopotim] interesują opinjg publiczną 
An.0. j r i t Aaglji i innych krajów nietylke 
ze wzglglu na ich wartość ekonomiczną, 
ale t ifie. z tego powodu, ie problem ton 
jest kamieniom probierczym dla dobrej wiary 
narodów, która otrzymały manaat w Mes.- 
fotamji. Zasadg tg pr»yjgte w nadziei uni 
kn gna tndupśei migdzynaredowych, wyni­
kających z chgei przeprowadzania wytącznoj 
k«ntreli bogactw i zapasów na terytorjich 
anektowanych.

Pezatem sanut a sig w tsj nocie Angli- 
kem, ie  ci zapewnili arabskiemu państwo, 
które dopiero ma powstać, posiadanie £ ód«ł 
naftowych w Mezopotamii, Zs słów amorj 
kańskiego sak rstm a stanu wynika ie  Wi,- 
Bon chee jeBscf* prze-! swoj^m ustąpieniem 
odnieść zwycigsiwe dyplomatyczno.

Ze św ia ta .
— BząS jugosłowiański wstrzymał iuch 

z Bułgarją, aby w ten sposób wymusić wy­
danie lokomotyw i wagonów, zabranych w 
czasie wojny przez Bałfirjg.

=  Kolenia grecka w Konstantynopolu 
a rią fz iłi wielką m mfestzcjg yenizlistyeczRą,

Wybrano delegację, która >ita rłoiyć T «ii- 
zelosowi hołd od kolouji,

Prz«d biurem dsi«nn’ka partji Konstan­
tyna odbyła aie burzliwa demonstracja, pod* 
ozas której wybito szyby.

-  Wedle doniesień z Waszyngtona 
postanowił rząd amerykański wydalić yrzei- 
stawieiela republiki sowieckiej w Stanach 
Zjednoczonych MartuBa Zirządsonie to jest 
uztsadn^one tern, ie  MartetB nalej do ar* 
ganiiaeji proklamującej gwałtowny przewrót 
w Ameryce.

— Tempt dow isjija sig z Bokaresztu, 
ie rząd B»w:etow zwrócił sig do rządu ru­
muńskiego z preśbą o wyznaszenis miejsca 
lo rozpoezgeia rokowań dla przywrócenia
spokoju, ♦

■= Sekretarz marynarki D&niel oświal- 
ozył w komisji marynarskiej Itby raprezen> 
tsntów, ie  wobec tego, ii  Stany Zjednoczę- 
ne nio są członkiem Ligi Naroeów, prezy­
dent Hard!ng zwoła międzynarodowa koafe- 
ra*r-ig dis kwestji rozbroj snia Ztnim nie 
nastąpi ególee porozumienie Stsny Zjedno­
czone nis bgdą Kiogły ograniczać swege pra- 
gramu budowy okrgtów.

Pamiętajcie o gwiazdce 
dla Żołnierzy Obrońców Lwo­
wa ! Niechaj ni e będzie wśród 
nas nikogo, ktoby datku na 
cele gwiazdki nie złożyi!

Lwów. dni* Ul grndnia 1820,
!

Kalendarz
Ś r o d a :  SS grudnia.
Rzym, kat,: Zanena, ,
Gi, kat.* Nepor. Zacz, Bohcr, 
Słowiański: Drogom ra.,
Wsohód słońca •  godzinie 7 min, 69, 

zashód słońca e godz, 4 min. S isieezór,
Temporatura e godzinie 12 w południe 

—■ 2 ator ni.

— SUnlsterstwe Sztuki 1 K n ltn ry  
zwraca Big z prośbą do wsz^atktch poetów, 
powieściopisarny, dramaturgów, krytyków li- 
tsrackich i publicystów, którzy dotychczas 
z powodu braku soroBU aie otrryM&li kwa- 
et^onariuBzy, by w terminie do 1 s rezaia 
1921 r kn nadesłali pod adresem Minister­
stwa (Warszawa, Ordi aneks 15) następujące 
szesegóły, tyczące «ig ich oioby: 1. Nazwisko i 
imię. 2. pseudonim, iskiego uijwnł, 2, dii ń , 
miesiąc i rok urodzenia, 4 siućj*, pcdióte 
auikowe i etc,, 6 dzieła orygiaalne, odiziel- 
nia ogłoszone drukiem (z wyczciególiienism 
raku i miesąca wj dania), 6 frzukłady 
z obcych literatur, 7. utwory dramatyczne 
(aa której sceuio i kiedy wystawione, 8, 
utwory drukowane w czssoj l .juach (jakie 
k‘tdy i gdzie). Materj&ł tea Błuiyć bgdtie 
Mi*ister«twu Sztuki i Kultury do dopełnię

ktadko końezące mig prawie boi enem wola­
kiem: ,.,ai znowu bgdg k,i8gi fl)f >1* ;

Ziudziłsig. Tc* ctłowiek o Bkórzs cztr- 
rysach grubyoh i ip saoli«i*lycb, zg- 

"■ch popsutych, ani z wyglądu, ani z ducha 
■^ przypominał Oskara W idu*. Podobnie j 
1* k lo taje poznali nieiywego Doriana Graya I 
! •  pierścieniach, i jego poznać moisa b j '»  
Jody i i  e p0 piarścienisch, wśiód których nie 
?r*kło i słynnego skarabeusza w otrczce z 
^JPis-lEzuli. Ale złoty zdrój twórczości pbe- 
•*kt b ć na zawsze, Proszono go o artykuły, 
Jkkice, b ez on odmawiał, Oskar Wilde nie 
ftó. ł  bI jć sig dziennym wyrobnikiem. Djr- 

nowie teatrów angielskich propanowali 
współpracę, ale anonimową, Zdaje sig, ie  

*  końcu zgodził sig, albowiem dwie sztuki 
? których «ó»oias gł śno mówiono w Łon- 
■łnie, nosiły zbyt lic.ne znamiona jefo 
'• ‘■atu.

Kiedy powaócił do Paryiz, z krótkiego 
^ D jta  ws WłoBsech, głzie go podejmował 
^ If te i Dougks, dopóki rodzina nie edmó- 

mu renty — siadywał w kawiarniach 
r  Wytartym cylindrze, w brtdnym kołaieray- 
*■> w stdusie z wystrigpionemi rgkawami, 
■■iłując w Kieliszku koniaku ednaleić zg« 
«l°n- vątek swych złotych bajek. Dowc.p 

b j ł  sztuczny, bojtiuwy, kwaśny. Żarła 
*• ngdza, „Widzicie — pisał de przyjaciół — 
Jkk dalece trsgedja mego iycia stała sig oby- 
• “ ł 1 G^erpieme jest moiiiwe, kto wie, esy 
Ile  keaieeane, tut* nędza — te BtfaBzntl To 
plugawi daszg ludzką*,

Wreszcie n n u rł — mówioro, ie akoń-

azył aarnubójstwem, t i c  mogąc prseni<bu - 
okropuych męczarni — umarł w swym ng- 
dsn jm  pok ja, pod fataleą liczbą 12, do 
ostatnich chwil niemal marząc o krajach sło­
necznych. Na grobie j^g ? połoiono biały kn 
mień z napisem :

.  OSGAB WILDE 
10. Oct, 18« .  20. Ner, 1900,

Yerbis mois addere nib '1 audebaut et 
super illes stillabat ekcqu!nm meum.

Hiob XXIX, 22.
B. I  P,

W izSnej iknej księdze ludzkiej niepo­
dobna b rio  Kukać dla si°go sentencji na- 
grobkoroj. Na początku swej krzyżowej dro­
gi pozostawił dwa krwawe kw iaty: „D j pro- 
fflindis* i „Balladę w’gsie n ą “.

Podobkio, jak jego rnria Infantka ią  
dała, aby cl. którzy prtycbodzą ją weselić, 
n ie mieli serca, eoby pęknąć mojeło, Wilde 
śądał od iycia, aby było ró^ą bez cierni 
Unika balów i trosk wszelkiego rodzaju. By­
ły mu ene wstrętne, Nie znosił brzydoty i 
patrzeć nie mógł na cierpienie. „Dla c er 
piania nie megg mieć w sp ó ^ u c it  — pisał 
wówezae — albe^iem  jest jeno nazbyt brzyd­
kie, nazbyt straszne, przygugbiające. Nasza 
dzisiejssa sympatja dla bola joBt czswś pa- 
prosta ehorobliwem. Naloty odeznwać bar wg, 
piękno, iycie*.

W tej epoce cierpionie było dlań prze 
oiwieństwem jasności, ezUch«-tności, mądro- 
śsi nawet, p sn isw ii mądreść równała się 
piękan. Oierpienie -  to negacja piękna, fen-

Uzji, begaetwa b-rw i Bfońc*. Girrpienie — 
to ubostwo, szarość, powszedniość, betnaćziej- 
aość, codzienność i m arti.- monotonia A po- 
tum mówi: „Wazddłem do wigzionia z ser­
cem ktareaaeja, z a ie przygasłymi jeszcze 
» y ś ’ami j  wlannej rozzouyy, lecz teras per- 
cp te pgkie. F m z  krwawą szczelinę weizła 
litość, Zrozumiałem, ie  1 tość jest najwig- 
kszą, najp.gkniBjszą rzeczą na świecie*.

Zaczął sig okłamywać, jak okłamywał 
kiedyś innych, pisząc „»we widzie feljetone- 
we kłamstwo*, któremu na imig „Dusza 
ludak& w dobie soijah i - u ‘ Wydaje mu się, 
te znalazł nową prawdg, a on trlko gubi 
reszt; i starej prawdy k c»nje, ie wk.ótoe nie 
bgdzie miał czeu zapełnić przeriiliwoj _in»t- 
kr, W chwilach rozpaczliwej świadomości 
wała: „Oni wzięli moją d«szę. Nie wiem, 
*i« wiem, co om z n;ą nabili,*,

Oio^zył sig jak dzleoke, ie  mu wresz­
cie dana w więzi .n l t  papier i pióro i w je­
dnym takim n o n sac ie  amutaej rtdośei na- 
isał ów nam gtny, złudny het do Bebe^te 

Bossa, który znamy jake „Be profnndit“ 
Prsyc dztrl iwą duazg we wLostemeg pokory, 
sądząc, tu tak zdoła ti>a wrócić do króla- 
atwa twórezości, skąd ją sromotnie wygnano. 
Bgka picze hymn cierpienia i litości, a usta, 
te czerwono, zmysłowe usta szepBzą: „Ant 
jednej ebwili nie iałajg, ie  tyłem dla roz- 
koBzy*.

Przyjmuje cierpienie i jednocześnie je 
zwaleza, mówiąe: „Gdziokelwiek jest jakie­
kolwiek cierpienie, ehrćby niem byt płacz 
dziecka nad nrojonjm grzechem — eati gl«-

irja świata zostaje eplamioka*. W zgrzebne
•stele więziennej wstępuje aa ścieiyakg św. 
Franciszka z Ass»ia 1 w tejte chwili budzi 
sig w nim dandys, który mówi: „Gdybym 
w nocy, aie mając noclegu, l ia ł w trawie, 
zacząłbym uli ład*, ć sonaty do księżyca*. 
W tych słowach ebjawia sig cały Wilde — 
artysta, poeta i człowiek e jasaem szajrze­
niu: on nie widzi nscy ponurej, zalantj de­
szczem, zasnutej mgłą, ale cichą noc księiy- 
eową. Stąd owa apoteoza cierpienia, jaką da­
je w „Db profundis“, jost raczej boleBnem 
przekleń twtm, zł.w rogim  anatema,

Trorsąe dokoła swej eeii pajęczą aiatkg 
bsów, złudzeń i widm, wypełnił ją CiJrjrato- 
m  —■ takim, itkiego sualazł we wł«siej 

daszy. Utwersjł bowiem przed sobą subtel­
ną i głęboką duchowość piety i artysty, p:o- 
raką atepćw i gór. duchowość, pizejiajoną 
latchaionism, jak ttam.na Byrynk®, przepo­
jona j^Bt aromatem wenatści wsehodaith, 
łuehowcść młodą, świętą, j\k  kwiat, razt-hy- 
Ujący ale w roBie peranaej, Oikrył w Chry­
stusie jakieś hellońskte bóstwo harnonii i 
piękna, ziemskiej radości iycia, etoezenega 
uwielbianiem aahiaem  słońcu. I  umarł, jak 
iył poganinem,

(Dokończenia nagtąpi),

Jan ŁasrandoweH



lift wykazów ewidencyjnych ® etanie piśmien­
nictwa bielącego i so*tai5a rydasy  drrkiem 
w „Et« yklo^edji współczesnej liteńtHry 
polskiej

— W ysiedl i  d rak a  Nr. 11* „Diiest 
nika IJ«taw Ktewys^spolitej Polekśej* e deja 
15 grudnia 1910 i., zawierający treść s&stg 
pującą:

749, Rozporządzenie Minietra Poczt 
Telegrafów a dnia *0 listopada 1920 roku, 
w sprawie podwyisieaia o?łat pocztowych, 
telegraficznych i telefon cznycfa,

750, Bospi rządzenia Misiatra Pracy 
Opieki Społecznej s dnia 18 listopada 1920 
r. w przedmiecie uzupełnienia przepisów 

•wprowadzeni; w iycie na obszarze b. zaboru 
aaatrjackiege ustawy s dnia 19 maja 1920 r, 
o obowiąskowem ubezpieczeniu na wypadek 
choroby,

Syrcstowama i  rozporządzenia Preze 
sa Głów* go Urzędu Lifewili *yj* ego (Da 
Uet. 1920, isr, 107, pez. 704).

-* P rzed  konferencją  a  Gen. Dele 
gntn. Celem ułatwienia Redakcjom pism 
krakowskich i prowincjonalnych wysłania 
delegatów na konferencję mając* sic odbyć 
n Genoralnego Delegata Rządu we Lwowie 
we czwartek 21 b. m. bgezie zarezerwowany 
osobny wagon przy poeiągu osobowym od 
chodzącym z Krakowa we środę wieczorem 
e godz. 7 20, oraz z powrotem przy poeiągu 
odchodzącym ze Lwowa o godz, 21 35.

— O dznasienle oficerów francuskich . 
Uinister spraw wojskowych gen, Sesnkawski 
nadał 67 oficerom francuskim, praydsiehmym 
do Mimji polskiej, odznakę krzyia walecznych 
jako nagrodę sa ioh męstwo, jakiego dal 
dowody na polach bitew w czasie naste 
ofensywy jesiennej,

— Urząd E m fgrn iy jny  podaje do 
wiadomości emigrantów spis imji okrętowych 
któryoh bilety uprawniają emigranta do ozy 
■kania wisy Urzędu Emigracyjnego: 1 B«< 
Star Line, 2, Amoricane Lino, 3 Ciiserd 
Line, 4, White Star Lino, 5. Gosuiich, 6 
United States Mail Stesmship Company, 7 
Biłtyokie T jw m ystw e Żeglugi, 8. Polsko- 
Amerykańskie Towarzystwo Żeglugi, 9 H*»l- 
land-Amerika Linie, 10. Seandm Tisn Lino, 
11. Dominion Line, 12. United Bsltic Cor­
poration, 12, Oompagnie Generale Tran» 
atlantiąue.

— Polska pożyizka w P aran ie . Z po­
wsinogo £ "dla krmuniku ą Frseglądotoi 
l/iitc m n m u , ie w Paranie iKurytybie pro 
skrybowano na polską Potyczkę Odrodzenia 
ekeło 11,000,900 Mp.

— P ro f. Lord o P o ls ie . Dr. Lord 
z Uniwersytetu w Ha:vard, który był szefem 
sekcji polskiej morskiej misji p kojewej, wy 
głosił od «jt w sprawie polskiej aa koaff- 
reacji pokojowej,

Oświadcza on, te na tanferensji repre­
zentanci francuscy w yitępć.ali na rsees 
Polski w sposób jak najbardziaj zdecydowany 
dla przyczyn w iidm ycb.

Mówca oświadcza, i  a Francja i Polaka 
są związane nierozerwalnym węzłem przez 
wspólne interesy, aby podtrzymać regulamin 
pokojowy. Na tern stanowisku A tglja w sto­
sunku do Polski fcyła w n*j»yif» m stopniu 
nieprzychylna. Szczególnie Lloyd Georga 
oponował gwałtownie przeciwko utworzeniu 
w Gdańuku portu wyłącznie polskiego. -To 
zachowanie eię Lloyd* Gecrd»’a miało być 
dyktowane przez chęć ułagodzenia Niemców 
i robotników angielskich, którzy domagali 
>ię łagodniejszych warunków dia Niemiec.

— T rzęs lss ie  ziem i nawirduło La* 
falle, miejscowość w Argentynie, Ośm osób 
zginęło, wiele odniosło uszkodzenia,

— Kom nnlkacja z Gzeekami. Dyre 
keje polskich kolaji otrzymały mwiaćomie 
nie, te  koleje czoskie nie przyjmują ładnyeh 
przesyłek wysianych z Polski lub mających 
przejść przez Czethoslew&cję, jeiali przesyłki 
te nie mają pozwoleń czeskich na przywóz. 
Nedehodząee bez takich pozwoleń przesyłki 
t e  Oi siyna lub Piotrowa Czesi zwracają do 
Pelski.
/  — Gwałtowny sjade i  een. Z Wa
szyr glonu donoszą o gwałtownym spadku 
eon. W Stanach Zjednoczonych w przeciąga 
•statnnich 2 miesięcy siadły ceny żywności 
o 11 prc., u> ań i materii o 28 prc. a pro- 
duk.ón gospodarczych o 31 prc.

Ofiary 1 pokwitowania.
(Złeoionr w Administ&cji),

t  gwksdkę dla óolnkrsa polskiego6. 
D, S. ic o  M m m t :t ą„ t «pe tcyjaego 
we Lwowie 300 Mk.

NA pkbissyt OórnJgo £ tyski;  Komitet 
sądu ayeiaoyjBtgo wo Latwś* 370 Bk.

W A Ż N E !
Dla urzędów 1 urzędników!

K l u c z
do obliczania dodatku za wyższe 
studja i  czasowych wysług dla 

wszystkich kategoryj.
•kspu*rys^sdł z druku i jest do nabycia u 

dyejl, ul. Czarnieckiego 1. 12.

Cena egzemplarza 8 Mk. 
z przesyłką pocztową 12'50 Hfc.
Broszura ta w formacie 2#, zawiera dokładce 
obliczenie .dodatku, począwszy od 2 5 #/0 da 

100%  I o l kaidej?* terminu,
Wysyłkę na prowincję uskutecznia się 

pod opaską poleconą za poprzednlem nade 
słaniem naleźytości w kwocie 12 50 Mk, — 
Za zaliczką nie wysyła się.

nek1

aek

A opo itaw  T o strn  n i i l R k * ^ .
W wterśk, daia 21 grudnia „Skowro- 

, opsretka L»har», nowość,
W średę, dnia 22 grudnia „Skowro

", snerstka. 
Wo cczwartek, dnia 28 grudnia „Batle-

em pdskie” Jasełka w 3 aktach L, Bydła 
(wznowieaie),

W piątek, dnia 24 grudnia z powodu 
wlgllji Boiege Narodzenia Teatr zamknięty.

Z te a tru . We czwartek 23 grudnia uka- 
ies ię  na scenie miejskiej po dwuletniej przer­
wie „Betleem polskie* owa prześliczne jaseł­
ka napo i ;  we niezapomnianego pieśaiarsa- 
poety Łueyana Bydła, Przez starazyeh i młod­
szych zawsze chętnie widziane, ukaią się 
jasełka w nowej sracie; piękna dekoracja 
szojki polskiej, pomysłu Władysława Jare­
ckiego wydobędzie cale bogactwo barw i 
świateł ludowej kolorystyki.

Zmieniano warunki yafityoznego bytu 
naszego n* kazały usunąć pewne ustępy w ja­
sełkach, które dobre w latach niewoli i roz­
paczy — dziś w dobie odzyskanej wolności 
nie mają jut znaczenia, Wprowsdeono więc 
parę nowj h figur, jak: Legionista 1914, 
Obrońca Lwowa i Gćnacśląztk, Kończy 
rzecz modlitwa Matki B.skiej do Dzieciątka, 
Wszystkie te nowe ustęjy są pióra Jarosza 
Kozłowskiego, który napiszl je w zastępstwie 
chorego Kornela Makspiyńskicgo, W jaseł­
kach bierze udział cały prawie personsl 
dramatu,

Lnfgi b u tiiu !. „Prsygedy Mika^a- 
zapałki*, Tłumaczyła z włoskiego Zofia Krzr- 
i»new8ka. Ilustracja wedle rysanków Anny 
Gramatyka - Osiowski ej, Warszawa - Kraków. 
Nakład księgarni J , Czerneckiego.

(i, s.) Do wydawnictw gwiazdkowych 
zsliezyć naleiy pswyiej wymienioną ksiąłkę. 
Autor, świadom legend i wierzeń js«uńąkieh 
zamknął w niej fantastyczną historję zapsł 
ki, wyciętej z drzewa, rospąeege w Japonj 
przed dwuztn kilkudziesięciu laty, a zamie­
nionej przez ni?ge w postjć drobną, leci 
niby ludzką, z którą zawiązał stosunek przy 
jasny. Drzewa w Japeuji, według rozpo­
wszechnionej wśród ludu tsadyeji waśniowej, 
posiadają dusze, są fcóstwimi, więc i zapał­
ka Barsiniego, przezwena przezoń Mikaro, 
jest Harjś, ożyli duchem starej wierzby.

Z takiego zafoienia, wysnuł autor, nie 
tylko dzieci zająć mogące przygody sztucznie 
wytworzonej istoty, pomiu t swej sztucineśoi 
jeinaąie oiywionoj gorącym patrjotyzmem, 
wrodzonym Japończykom, który — jak po­
wszechnie wiadomo — po bobatorsky nie­
zmiernie łatwo i niemal bez namysłu, po­
święcają iycie, gdjr idzie o triumf ojczyzny, 
albo ojcsyatych wojskowych szeregów. F .s -  
tastyczaość interesującego opowiadania, uzu­
pełniła doweipnie i zręcznie pani Anna Gra- 
matyka-Oetrewska rysunkami, starannie wśróy 
tekstu odbitsmi. Ksiąieczkę zdobi koltrowa 
z tektury okładka.

Tadeusz K olczyński, ,Jo j romans*. 
Powieść. Warszawa—Krąków. Nakłod księ- 
garai J. Cs<r nocki ego,

(o. s.) Kolczyński pisze zawsze siwe 
sowi sśei z myślą przerobienia kaidsj, te na 

dramat, to nakomedję. Dlatego ujmuje ideo­
we zał«tenie, jakie sobie st«wia w danej 
chwili w łańcuch sytuacji na wskróś aesi i 
cznych, w któryeb bystre, eheeiat długie 
djalojd, rozwijają i wyjawiają zamkniętą w 
w nich tezę, W „Jej romans e* chodziło 
mu o wykazani*, te szerzona zbyt często w 
belietrystye* ideą zwycięskiej miłości, posia­
dającej niebłagsną mos kruszenia i rozry­
wania wazystkieh więzów iyciowych, towa­
rzyskich i apołeeinyoh, jest jeśli nie zawrze 
bezwzględnie fnłssywą, te co najmniej wy­
wołującą nieuchronne nieszczęścia, które 
zmniejszyć i ukoić moi* tylko inna arłość, 
uszhehetńiona poświęceniem i pracą,

T y d z ie ń  P o lsk i N r .  85 W a rs z a w a  12 
g r u d n is .  &  r a w y  w s c h o d n io , —  M ,  Z ls ie -  
e h o w a k i:  P o  t ra k ta c ie  r y s k im .  —  W . K a r a :  
III M ię lz y a a r o d - w k a  a y ^ o le t  r ja t  w sze ch - 
ś w ia to w y .  —  F .  B . :  N a  w id o w n i.  —  L e k t o r :  
P ro b le m  B a r s i j i ,  —  Z . k , : T w ó r c a  n a s je n a  
i i im u  iy d o w s k ie g o  n rz e c iw k o  n ^ c js r a l lz m c -  
m  ś j d i  w s k ie m u . —  K r o n ik a  g  rn o d z rc z a , —  
Z  o b ce g o  p iś m ie n n ic tw a .  —  Z  T o w a rz y s tw a  
P s y jfc o lo g je s s ^ g e . —  O d c in e k :  y u r e l j #  W y -  
ie t y ń s k a :  W  p o s z u k iw a n iu  p r a w iy .  C en a  
a u m e ru  19 M k .

Z lite ra tu ry  re llg  jn e j. Frinceps exe 
gehrutn. Ku czci św. B seroni®' (420—1920) 
Skreśl I ks dr. Aleksy Klawak. — Księgar­
nia św. Wojciecha. Poznań - Warszawa — 
1920*. W, 8o. Str. 26, (Karta tytułowa 
zdobna reprodukcją starego drzeworytu), 

Bozyrtwka ks, dr. Kiawka okazała się 
ex re uroczystości, jakie d. 30 września b r 
obehodz'ł świat katolicki, święcąc 1590 ietai 
raił UiZ świerci ćw. Hieronima. Ów Sw ęty 

zajmuje jedno z najwybitniejszych miejsc w 
rzędzie doktorów Kościołów, Jako ten, który 
uwiecznił swe imię wydtniem Pisma świę- 
ego w ę :y’ra łacińskim. Głośnym stał się 

św. Hieronim takie przez szerzenie idej asce­
tycznych, mało znanych przed nin na Zacho 
dzie,

Preca ks, dr. Kiawka jrko uwagi go- 
d»y przyczynek do dziejów Kościoła znaj 
dsie wdięciiTy h ezytalników n*etylko w ko- 
ach dnabuwieństwa. J  j historyczny jakotei 
idaawy .podkład daje rękojmię, ie takie 
aik rzecz te ?rie?iyta z wiflkiem zajęć en.

„Ks. Ń-kodem Cieszyński. — Przekuicie 
łługi wasze na mierze. M:wa wygłoszeni 

daia 22 sierpnia 1920 r. na naboieństwie 
wojennym u Dom nitasów  w Poznaniu. — 
}oznsń 1S21 WarBstwa. — W 8 ł  s'r, 15.

Autor rzecz ewą poświęcił walecznym 
wojskom polskim. Świadczy ona, te kazno- 
d ;ie**tw* polskie nie sanierhało chlubnych 
* wych tnd jcy j, Lcz.c iaGiwość rei g'j«ą 

t  iep.ew.em dueba narodowego. K*za'iie 
k?. Ciessyńs-iirgo wzbogaci pięknym nsby- 
tk em wsyółciesną mszą literaturę retorr- 
ctaą, a zsrairmpozfstanie hiatoryeznym do- 
[umentem nastroju, jaki w lecre r. b. prze- 

ływać nam kazało zrządzenie losów.

Józef Weyssenhoff. „Nowelo*. War 
ssawa. Nakład Gebethnera i Wolffa.

(«. s )  Nowe powieści Weysssnhofa, 
w ciągu lat estatnieh ukazują się tak rzadko, 
choęiai oczekiwane są z upr*g3teeism pr&ez 
najszersze koła polskich czytainikó r, ie t łu ­
cznie esyni pierwszorzędna firma księgarska 
Gzbethiera i Wolffa, wydająe dawni jsze 
jego utwory w świeiyeh i nieco odmiennie 
ułoionyeh edycjach, Zbiór now ił autora 
„Puszczy*, ukazujący aię obecnie w nowem 
wydaniu, składa się z Biedmiu, bodaj czy 
nie iaajprzedniejazyeh drobnych pism jego, 
a mianowicie: „Pod piorunami*, „Dwóch 
jubl eń“, „Znaj pana*, „Wyroków*, „Zarę* 

Jana Bełskiego*, „Pani Teodory* i „Za 
błękitami*. Powitane będą niewątpliwie 
u tern samem uznaniem i iyczliwośeią, z jaką 
niegdyś były witane w odmiennym układzie

WzDOwisnie patrjarebji sfarsserbsklsj 
«  Jugosławii.
Belgrad w listopadzie 1920.

Bawiąc przed kilku laty na pograniczu 
czarnygćrsko-albańbkiem zufrymałe^a się 
dłuiej w starem mieście Pee (Ij*k) ieiącrm 
aa skraju niziny chwostneńekiej u podaóta 
potęioego pasma górskiego.

W n a łjm  num'enwyi podwórku mo­
nastyru św, Siwy pcchodząc ige z początków 
trzynastego wieku słuchałem wieczorami mo- 
nutonaej pieśri s rs r .g 1 guślarza o bohater­
skich carach atsi-oserfes&ieh, o święty<’h 
ustrjarehaoh pockieh, Którzy w tym właśnie 
klasztorze rezydowali, e bogactwa ;h mona- 
atyrów średniowiueznych i świetsości d by 
minionej, pytając się w duchu, czy tei po­
wrócą kiedyś dla Słowiańezysny południowej 
lepsze czasy, czy toi a  roow y ieh k»śclet 
odzyska jeszcze dawny ewój blsak i przepych 

Dzień wiUki nadszedł prędzej a ii  przy- 
?uss«2 łesi. W woluem państwie Zj dnooz*- 

nej Jugosławji ale megt* zabraknąć aaj- 
,wyiszej władzy kościelnej, które! dzieje naj 

piękniejszą są kartą w hiatorji S’-- jau potu 
daiawycb, którs w dn.ach nsjcięiszej niewo­
li b tła  dla narodu serbskiego jpdyną ostoją 
i oparciem.

Odczuł tci dobraa pragnienie całego 
narodu regent ks. Alekesader gdy z kió 
lewskiego tronu flgłeuił wznowienia patrjar- 
ehji wechednie serbskiego kościoła w srjem; 
slim K arlem , dokąd estatni patrjarobu eta-

roserbski Arsenije schronił się nirgiyć pHd 
noiem okrutnych brszyhoiuków.

Sw, Bawa, najmłodszy ,syn dziwnego 
kg‘ęcia St fsaa Nemanji stworzył w p#®4*, 
kich tfzytastfgo wieku podstawy obecnej 
hierarchji wsehodufogs kościoła południowe* 
słowisńskiego, zeł-ĆTWasy w 1219 r, w Z ł' 
<?y metropolię, której p^dlrgtłe 8 biskupstw 
Z powodów politrcznjth przenieśli _fę i3" 
fiask niobfiwem metropolici serbscy lo sp» 
kojsej, ns uboczu loiąeej Pesi, gdzie t*i pe; 
zostali s i  do najandu tureckiego, osiągnąws-J 
z esasem godność patrjsrszą,

Srrbeki kośeiei od samego roiaątki 
ziył się j k najściślej z prostym ludem i 
stał s:«. ; ędko niceddzlelną jego częśoib 
Czasy śwktnfści etsroserbskiej minęły !r 
dnak szybko, przys^j cięikie dni najud* 
oumuńsli irgo, Teraz nadszedł ezas próby ó-i 
kościoła nar^iowsgo, Turcy zajęli w 
roku Smode *ro i stali się wkrótce panami 
całej ziemi południowo-słowiańskiej. Z£ 
bywcy rosuffiioli dobrze znaczenie kośoiK* 
w tyciu isrefiu. rozpędzał więc siłą i gw + 
tem durhtwirństwo prawosławne, kasują 
„_'-j irthję i biskupstwa,

Duchowieństwo serbskie nie zapomnieć 
jedaak swych powinności, a pomne na i»- 
wną wzniosłą tradycję, niosło wśród n"j* 
większych niebespieezeństw i s»mosap“'cU, 
nad ieję i otuchę nieszczęśliwym współbra* 
ciem, dając im w wi&rzs ojców moc i sii* 
do wytrwania w okropnych dni>«h niiwol- 
Tema obywatelskiemu stanowisku i peświę’ 
ceniu duchowieństwa zawdzięczała ?  rbia 
sweje narodowe istnienie i opięci o się kd 
s yjemu wpływowi islamu; c*a tei j mft> 
zachowała dawsą wiarę podczas gdy rąsi* 
dale, braterskie ziemie Bośnia, Hersegowili 
i wielka część Bułgarii zturciały koi r .tph 

Czas najeroiszego prześladowania i< 
ścioła wschodnie - serbskiego przypada S 
drugą połowę XV. i pierwsze lata XVI. *«
W tym czasie został wielkim wezyrom J* 
turezony Serb Mecbmed Sskolowicz, któś> 
nie zapomniał jednak o swem słowiańskie* 
pochodzeniu i dopsmógł rodakom poteinji 
wpływem do uzyskama suHańskiego Sierffr 
zozwaisjącego ns wznowienie ataropc-akh: 
siatrjarjhji (1557 r.). Z przepychem : .s ib* 
dnim dokonano tei niebawem introrizać^ 
nowego patrjareLr, którym został brat łt« 
żyra kaludier Makarije,

Wznowiona patrjnvchjn packa róinil- 
się znreznie od dawnej. Podczas bowiem gć1 
poprzednia, istniejąca w wola en oretzrt4 
Berbskiam obejmowała jedynie ziemie psi \ 
•twa Nomaajów i dostosowywała s»kres sWS a  
kompetencji jedynie do granie poi tysznyc* 
zmieniających się ustawicznie, patrjarebT 
wznowionej podporządkowano wszys kie kr»ił 
osmańskiego cesarstwa, zamieszkałe prf*1 
ludność południowo-siowjtńską i b rzą^‘ 
wsshodniego, przez eo stała się ona wieF' 
narodową organizseją, eięgając} od Duri® 
i Orawy po Bkoylje i Airjatyk, Patij*r«h 
pecki był odtąd niekeronowanym w ła^  
serbskiego narodu, wyły w zsś jege sięgiP 
z czasem i poza g ranice tureckiego in  ejj®L 
do bratorskich krajów, pezostająoych W  
panowaniem Wesocjan i Węgrów.

Bozwói wznewionoj patrjarebji ped^ 
wstrzymały wojny Tareji z państwami f  
ahodnieni, szczególnie * A z Austrią, w* ,s- 
niająe hisłerję wieku XV II, w któryoh 
bowie nie zrzekający aię ani na chwilę *T 
śli o uzyskaniu wolności i swobody bi 
czynnr udsiał w szaregath wrogów padysai 
eha, Turcja była jsdnak podówczas joszO 
zbyt sila», próby powstańcze kcń^zyły °'f 
niepowodzeniem, dzicz zaś fsnemoka 
srę potem okrutnie na rsłej lad» "ści 
ikioj, Prześladowanie wzmagało się z d»' 
kaidym i zmusiło wresse o z końcem £1 
wieku ostatniego patrjarchę peckiege Ar* 
n ja III, do pospiesznej ucieczki ze swej *K 
l cy do srjemskirgo Karlowca. gdzie de*1̂  
gościnnego przyjęsia u Serbów węgierski*® 
sa nim zsś podąiyło tyaiące rodnia z 
denii, egałaczjąc południową Serbję s u p ^  
z elementu słowiańskiego,

Nastały czarne dni dla Słowian f^L 
dniowych, wal** zacięta nie ustawali *T 
chwilę, ai w XIX, wieku naród aerbskji*) 
walezył sobie naresicie wolność Nie so®'1;. 
jedesk w połowie drogi, Całą energję i 
stkie siły p święciła teras wolna część ~ 
rodu pełudD^wo-słowiańskiego na wyzW®*6 
nie z niewoli i roazty współbraci.

Bok 1918 pray «iósł wreszcie (tę wy*®* 
rsoną chwilę gdy wszystkie plemiona ju |fl' 
sławiańskiege narodu połączyły sis w ***' 
snem wolnem narodowem państwie, N :e l' 
ie w tym radosnym czapie nie zapewni**' 
o Instytucji, której Jugoeławia w zaacr**

law.

mierze zawdzięcza swoje instsienk, ie narój 
cały bez w iglęiu na wysnaaia . zwróeil.
nuyślą do paiij*rchów elaro-serbskich, * 
wsiych i rreuŁtrcnenych szermierzy zjed* 
czenia południowo słpwiiśsMego.

Nadszedł dziuń wielki W rt«rej csrk*

w di

karlawaekisj, odświęiaia pr:;?str*jo*aj, odbfj 
ło się w eiepły d*i»ń wrs*ś*jowy uroczy*

Kzci

h
nabożeństwo; w ś«ietlo tysięcy iarzącl
eię świec, w słeceniash ikenów igrały bof*

na i
» ic



wschodniego duchowieństwa, mim* 
*Pg g m ew ie,. i fraki dygnitarzy cywilnych, 
Ned oftm arn stanęły Mei?e dsputecje Ser- 

Iw , Oh. rwatów i Sfowsńeów a i  twarzy 
^ a tk i e h  bila jedna radość i jedne wesele 

*  spełnienia rajskrjtezyeb marzeń saro- 
P 1 osiągaie cela iyda pracy wiekowe; bo- 
Ptcrskieh przodków zjednoczenia trójimisn- 
N |e  narodu jugosłowiańskiego w jedes sil-

f i nieroadziclay organizm, królestwo 8. 
8,

Dr. Tadeuse LubaceetesU,

amy P. A. T.

Ciii irm  n lw n i Gdańska.
Gdańsk. Dane. N . Bacnr. donoszą: 

'IJsokiemu Komisarzowi Ligi Narodów, do­
uczono protokół pasMsej»ia komisji rzecr*- 
*l*Wców wejakewych Ligi Narodów, poświę- 

militarnej obronie wolnego ®is.st£. 
P ańska . Protokół ten zawiera propozycje 

łpracowane przez komirjg edacś ie do trzech 
% y tl  ów. w których aaehodii konieczność 
°«roi; Gdańska.

Komisja jest ideała, łe  ohroaa GSań> 
o ile mb być skuteczna, nie Moi® być 

PŃrawizowaaa, leci musi byó ■ góry pny- 
fótowaaa. Protokół wychodząc ■ tege zało- 
*®Ma, czyni następująco propozycje:

1. Obroaa wolnego miasta Gdańska 
iSjs może być traktowana niezależnie od 
®*te»y kury tarza polskiego, któr go uzupeł- 
khaiep jest obsrar wolaege miasta Gdtńska;

3. obroaą militarną Gdańska muai zor- 
d K v  rad i wprowadzić w życie Polska;

. - 3, o ile Lfga Narodów aie mogłaby
■*fi do dyspozycji aa tea cal dostateczne 
8,*kyoh wojek międzynarcdoweh, Biąd Polski 
^  lasie jakiego napadu, otrzymać musi pa- 
•teenio objęcia kierownictwa obrony wolaege 
^tńaata Gdańska i sprowadzić tam w tym 

potrzebne posiłki;
4. aie czekając aa wynik ostatecznych 

Mhdjów musi się powionyć Polsce orgsa'- 
iąejg obrony w, m Gdtńska w porcie gd*ń 
■ «« . dając \jej potrzebny obszar dla umis 
Bieżania ma (yefe jednostek morskich, których 
•Irzymiemńay użyczyli Polsce dla wykony 
*an’t  policji na wędach polskich;

5. wysoki 1 cmisaiz w. w. Gdańska mu 
*| otrzymać upoważnianie doweswaainw ra 
kie niepokoju wolsk w. m. Gdańska;

6. najeży Biądowi p a k i e m  udzielić 
iBłaomeca-ctwa, aby w cszsie pokoju: a) 
*f'S* utrzymywać aa ebzstrze Gdańska mi- 
^  r t r  organizację. »dpowi»d*jącą wymaga- 
- lam militarnej e brony, b) używać lotni

czych punktów oparcia w Oliwie, zależnie od 
stacji lotniczych, która będą wybudowano aa 
pelsk;m obsiane, c) utrzymywać w r*maeh 
tych organizacji, przeznaczonych wył&ezui 
dla Gdańska ilość wojsk dla sabospieczenfa 
obszaru w, m, Gdańska,

Gdańsk. Dane. N. Naehr, donocią: 
Wysokiej komisji L gś narodacr doręczono 
protokół posiedi >9cia komisji rzeczoznawców 
wojskowych Ligi narodów poświęconego mi 
litar iaj obronie wolnego m. Gdańska. Pro­
tokół tea zawiera propozycję, wypracowaną 
przez komisję, odnośnie do trrtf h wypadków, 
w których raebedii konieczność obrony n .  
Gdsńska. Buaisja isst zdania, że ebroaa 
Gdtńska, o ile ma być ekuteszną, aie może 
bjć iitronizowapą, lecr musi być odraiu i  
góry prsygotowcsą, Ecmisjs, jyehodsąc 
i  tego xfJ*żgaia, czyni ntstgpująee pre- 
p3iiy?ije;

1. Obrona wolacgo miasta Gdańskó 
nie może byó traktowana niezależnie od 
obrany kort tana  polskiego, którego-nsinpeł- 
aieaiem V I  obsrar w, m. Gdaieka,

3, Militarną sbronę Gdańska muai sar 
gaaisewać i wpr wadzić w życie Polska, o 
fis Liga narodów aie mogłaby dać !o dy- 
spoiyaji aa  ta cele dostateciaie silnych wojak 
migliyaarodawycb.

8. B rąd polski w rasie jakiegoś aapa* 
de otrzymać musi plecenie objgsia kiero­
wa! ot wa obrysy w. m Gdańska i sprowa­
dzić w tym salu potriebr i posiłki;

1, Nie ciekająe aa wyaik ostateeńy 
atudjów, masi się powieriyć Polsce organi­
zację obrony w. m. Gdańska w porsie gdań­
skim, dająs !ej potrzebny obszar dla pomie- 
sboi ni > małych jednostek morokieh, których 
sprzymierzeńcy użyczyli Polsce dla wykony­
wania policji a s  wodach polskich;

5, Wysoki komisarz w Gdańsku mani 
otrsysr ,ó epeważnienie woiwauia w razie nie­
pokojów woj^k polskich, stojących w najbliż- 
siej ml*jsoow6Ś«i w celu zabozpioeseaia obro­
ny w, m G "ań*ka. jaką objęto L‘ga Naro­
dów ; 6, Należy cdmówić Bządcwi P dsklema 
pełcomoenictw w czasio pokoju: a) da utrsy- 
mywenia na obsiane w. » ,  Gdańska mili­
tarnej organitaoji, odinacxając«j wymagaaiom 
militarnym obrony; b) do używania 4ettlcie- 
tto parku sprawia w Oh wie, nieiależńie od 
stse i lotniszej, kióre bgdą wybudowane aa 
polskim obsiane; e) do utrsymywania w ra- 
maoh tych organizacji, prsemaei inej wyłą- 
sznie dla Gdańska isporigdnej il«śui wojsk 
dla laboipiaeienia obsisru w, m. Gdańeka,

Rozporządzeni komisarza Rządu 
na ra Warszawę.

W arsiaw a. Komisariat riądu na m. 
stał, Wsrssawę nadsyła następująco roipo-

riądieaie: Na mocy rofsortąisea;a Ministra 
ro lretw a i dóbr państwowych, w p o p la ­
mieniu i  Miaistrem spr r  wowngtnnych o- 
r»i M nistrem skarbu i  dnia SS cz«rwea b. r, 
w prz*dmi#cfe trybu pobierania podatków 
od swienąt gospodarskich, D* U Bi. P. 
nr. 54, poi. 833 i  dnia 1 lip-a 1930 sarią- 
**am co następuje: Pesiadacsa iwieriąt go­
spodarskich, jskJto: kosi, bydła raga*ego, 
buhaji, wołów, krów, jsłowuika, eirląt owieo, 
kós i świń wiaai w terminie bo 81 grudnia 
1930 zgłosić się w komisarjarfe policji pań 
stwowej, w obrębie którego mieszkają, ceUm 
podania ilośei posiadanych iwierząt gospo 
darskich,

3rdyną?jt wyborczo,
Kraków. Z preiydjum n, ssta doaossą, 

że nowa ordyuasja wyborcza Bidy miasta 
Krakowa została przjdy rautowana i uch walo­
na aa pełnym poskds^aiu Bady Ministrów 
w ubiegłym tygodniu i zosła&ie przedłożona 
na aajbliżsiem posied;eaiu Ssjmn,

•
Pożar w szpitalu.

K raków . Wcx irij około południa w ba 
rakowym sip iteh  epidemicznym wojskowy n 
w Łsgiowaikach wybuchł wielki pożar. Z i­
pali! się barak, w którym mieszkały pielę­
gniarki, Powodem wybuohu ognia było laię- 
cie sig ścian dro»nianyeh od rozpalanej rury 
„nitra żelazr vgo, Na miejsca pożaru przybyły 
straże pożarne i  Krakowa, Podgórza i Ke- 

i bierzyaa. Gały barak apłeaął, uchronioro 
jednak od pożare inna budynki drewniane. 
Szkoia bnrdzo nacina ,

IrlB B d^.
Londyn. W nowej ćhreszy do Lloyda 

Goorga’a podkreśla ks. 0 ’PUnagan kouie- 
asnotó przywróceniu spokoju w Irhud ji, żą 
da jednak’ równocześnie, akr przedstawiciele 
Irlandji dopussezoni zostali do rokowań z 
przedstawicielami Apglji aa stepie równo- 
rzędna j,

Bojkot Konstantyna,
P aryż. Jak donoszą z Aten, koalicyjna 

misjo wejskawo i morskie aie hierą żadaege 
udziału w przyjęciu, zgotowanem dla król* 
Konstantyna, Eskadry s » m  mierzonych o> i- 
śoiły Płrous, aby uniknąć konieczności wita­
nia Konstantyna.

K onstantynopol. Tutejszy krmitet grec­
ki zawiadom ł kom asrzy koalicyjnych o swej 
niewzruaionej wierncści dla z»s«d polityki 
Vewizeleoa. Przedstawiciel Matma w Kon­
stantynopolu miał rozmowę z wysokim urzęd­

nikiem francuskim, Itóry »npown'ł go o ko­
nieczności rokowań z KaweHnr P-szą. które­
go hasła z dniem każdym zyskują coraz wię­
ksze marzenie. »■

Wrangel sprzedaje flotę.
M osk-s. B ^ d  r^yjeki swró -ił się do 

rządu gackiego z pr-ś^ą o przeszkcdzmie 
w sprsad i t  roiyiekiei £ >ty bandlowei, którą 
Wrangiel sabrsii z Krymu, Bosjs żąda, aby 
rząd grceki przeszkedzit w sprzedaży rosyj­
skiej własarści państwowej i poczynił zarzą­
dzenia, aby okręty pewróe>ły do Bosji.

Miny nn Bałtyku.
W aszyngton. Miny, które założyli bol­

szewicy na Morzu Bsttyckiem ptzeeiw ewen­
tualnemu lądowaniu wojsk I ;iHie»jnycb, czy­
nią poważne przeszkody w żegludze.

Sowiety ą Ruraunja.
Pnryż. le ^ p s  dowiaduje się z Buka­

resztu, że rząd eowjetów zwrócił się da rządn 
rumuńskiego z preśbą o wyzta zeaie mirj?ca 
i daty dla wszczęcia rokowań o przywrócenie 
pekoju,

W aszyngton. B um istri Nowe* u Jorku 
wydał odezwę do wszystkich osób, IHó e mu- 
sz« chodzić i  większemi sumami pieuięinemi, 
aby ze wiględu na osobiste beipiecieństwo 
i&żądały pozwolenia na noszeni broni.

Moskwa. Gziczerin interweniował u 
rządu francuskiego przeciw napadowi francu­
skiego okrętu na parowiec rosyjski.

Londyn. H ans. D»nos^ą ■ Bsubzju 
o ztOBtrzeniu się Kryzysu ekonomicznego, 
zwłaszcza w handłu wyrobów przęd*iel*iczych. 
Kupcy postanowili ustanowić transakcje aż 
dc obwili zarządzenia przez władze środków 
w celu zwalczania kryzysu kupieckiego.

Ms&zalny i odpow iedzialny r o d a s te j , 
STANISŁAW BOSSOWSFI

M A D B S I n A N B .
v» tę FaiFyitf B«4akaya e to!

ZaMad (lontysty6zno-t«ohnlozny

FRANCISZEK fiLASRAL
LWŚW) Sykstusa(Q 2.

J lo t r  de Vnlrose. 16)

Miłość i wojna.
1 0 1 4 .

J  frencushiego prselo&yła Marja e Dsiedu- 
seychoh Komorowska.

(Ciąg dalazy),
Helena do Owy’a,

Dzięki Gi, Guy’a, za Twoje tak bardzo 
icrdaeząo słówko. Bąiż spokojny, jsateiu 
tdwaiaą i nie będę zazdrosną o Twą miłość 
«ia Francji, tak, jak aie byłam w zeszłym 
*®<u * Nenrykę de Saint J^qaes Nio lękam 

Jo}, wiem, żz Ona nie może Gig odemnio 
W alić, przeciwnie, Ona nas jeszcze zbliża 

siebie, boć to jeszcze jedno pojęcie wig- 
w którem się łączą nasze myśli. Tak, 

fftluaość masz. że Ją kochasz, Oas j *"t pig- 
■*!, ta nasza Francja} nigdy nie czułam się 

t  dumna z t go, że jestem jej dzieckiom. 
*t»mi dniami ^uta jeiiziłam  po naozych f?l- 

kaeh awoim angielskim fastezem, saprzę- 
w kuca, To jedyne stworzonic, któ 

ł . nam zcataie. Tamto mne zostały wszyat 
*le zarekwirowane N iem al już wyścigowców 
*' rberta, r i m  pięknej Liany, poczciwi me- 
« i wicrz l  owaj klaczy, aa której ieżd iłs m 
»»k często z Tobą po naszych lasach; poszły 
° te  wszystkie na front. Widziałam naszych 
^ieśnijkow, starych i chcrycn, bo ci jedynie 
Ificsta li; widziałam kobiety, które sic dziel- 
*le zabrały do pracy, aby zastąpić piooba- 
e-*Joh. Wszędzie panuje ten aam spokói, nie 
Myszy się żadnoj skargi. A jeśli jodna oda- 
*^ał» się z rezygnacje:

— Trzebe sobie fakoś dawać rady, pra­
wda prosię jaśnio pani?

. To iloż innyah zeryczało, z rękoma ści- 
tkająoemi łopaty:

*7 Zresztą toć nie sa wcześnie, wre- 
**®e ; J  j^h wyrżnio zych szwebówl

Miałam przedwczoraj spesobność być 
na posisbzen u parlamentu. Wszyscy posło­
wie wyrazili jednogłośnie swo bezgraniczne

zaufrnie w przyszieść Francji. To B»ućhera, 
który się wystiurit o karty wstępu. Guy, 
byłabym rada mieć Cię obok siafete, na t«, 
bym megła ukryć swą rękę w twojej dłoni, 
na to, byś czuł bici* mego pulsu na swojom 
eielo, Jak gdyby fila aajezystrsego zapału 
przelewała a g przez salę i unooiłe nas, Prze­
staliśmy nijako być sobą. Nionaw ść, nagro­
madzana w nic od czterdziestu pięciu laty, 
wybuchał* żywiołowe, porywają* susze s^r- 
c*. jak gdyby sznmiący potok, Każdo słowo 
T  TaniVgo “ sniiała nas. Płakałam, śmia­
łam »ię. b łam  w ręce byłem ossiliłą: to 
szaleństwo Francji, S ustn-ść masz Guy’a, 
te ieszeso piękniejsze od miłości, to bardziej 
wzniosłe

A jednak wydaje mi się, że u*.1e baz 
Ciebie nie mają końca; wyszukuję s bie 
wprawdzie różnorodne zajęcie, lecz myślą 
jestem nieobecną bo ona biegnie tam na 
granicę J  istom taka niesaokojna, musisz mi 
przys’ądz, że powrócisz. Jestem matą dziew­
czynką, b«z Gieb e, rze?zą pozbawioną sprę­
żyny, nakręcanej przez długi przeciąg czasu
i która zatrzymuje się nagie, nie mogąc już 
zacząć ch dziś na nowo. Oto nie miałam od 
trzach dni wieś ii od C ebie. Liatoweaz nie 
przychodzi; żadnego nikt nie nraynosi liatu 
dla nikogo, Poe^gi nic m ją już prawa 
przewozić pjsm, tyczących sig m ,ł.ś i tę­
sknoty i bolu; one wożą samych tylko żoł­
nierzy. \

Mama przyjechała automobilową doroż­
ką z Paryżu, wyczerpana długą i m żącą 
crdróżą. Sm utią mt pociechą to, ż« ją m m 
obok siebie; mówiła ze mną tylko o Nor- 
boreie, ale pewną testem, że napominając 
jego, myślała o tobie i że się r^zystkiego 
domyśla,

Mas Lateur ig t sił się jako prosty 
M Je rz , Biedny grubas. To przecież todnie 
z jego strony!

Wczorajszy komunikat napełnił me 
serce radości*. Właściwie jest to boz zna­
czenia; te. 1;aki mały postęp; alo pewnr je ­
stem, żocłowa „*rmJa francuska przekroczyła 
niemieeką granicę", obudziły w eureu k ide  
go Francuza obok wspomnień u warj klęski, 
RAjgirrętsze pragnienie odwetu, Nasi żołnierze 
muszą byó selektryzewanl. Wczoraj przeeh*- 
dut j.d ea  pułk przed bramą naazego parka.

Gdy nas mijała chorągiew, kazał*m Jankowi 
tti]£Ć kapelusz, sama zaś posłałam jej poca­
łunek ręką, To pakłm  a. ». kobiet..

Chciałabym założyć szpital w newe! 
budowli, którą Norbert kazał ś»ieio post* 
w’ć w Paryżu. Pozwolił mi rebć, co zechcę, 
Zdrja mi stę że to byłe bv dubre i prtyaio 
•toby szczęście wam obydwom.., To U kia 
mnió by zajęło i me* h / »«rce moje prze­
stało bić tak mocne. W chwili, kiedy piszę, 
bawią się Cesia i Junek na gazoD'a> Buwią 
się w wojnę,

Tyle razy ełyszały to słowo, że ono i 
ich takie prześladuje, te moja biedne maleń­
stwa. ŻegT-m C g Guy’u; radabym s»h o*ić 
•ię_ w Tw«je ramiens, sagom1 eć te straszne 
dnie, zasnąć tam, ua Tnem sercu, jak mała 
dziewczynka,,.

H e im a  do Q uy'd ,

Munzę codziennie wylać mą duszę przed 
Tobą i ohcę, by ta ćwiartka uniósł* ze sobą 
malutki jej skrawek tn  to, by Ci b>ć bliż­
szą i byś odc*u **ł obecność swojej Heli, 
Chcę, bym pośród tej ohrdy wojny, pcśród 
kul, eo świsnezą nad Tobą, koni, co a ę 
wspina;*, rannych, którzy ryesą z bolu, była 
dla C ebie wizją pokoju, chwilą za 'cma;e*i». 
Chcę, by Gi się zdawało, to j-*s ozu jostoś 
w Trembles’a h ; byś sobie wyobraż»ł, za­
mknąwszy oczy, że szyję Twoją otoczą nio- 
dłsgo białe ręce, że o»e sakryą Twe oczy 
i że ktoś sawot ■ „ku-ku", że wroszeio ciepłe 
jakieś ciało przytuli się do T*oiec»,

Guy’u pamiętam, #rś la b ł br»ć mnie 
na kola«a, rozwiązywać me włosy, zawijać 
jo około ewtjej ręki, jakoby żywą branaole 
tkę; nio żałuj zbytecznie tysh chwil, one 
powrócą; ez«kaj, będziemy jeszcze nakż-ć 
do s ebie i jakie to będzie upijająca to zo- 
b .ei n> i s ę po tak wielkich udrękach,

Cóż Gi powiedzieć o tern eo się te  
dzieje? D myślaoz aię oburzania, jakeśmy 
odczuli, widząc biedną Belgię stratowaną ko- 
pytani ułtńskioh koni, zadowolenie nasze, na 
wiadomość, że wapaniała Asglja wydała 
Nkmcom wojag i niemiły zew ód ze strony 
Włjeh, uważanych przez nas zi eioatry, a 
która to niespodzlrnie ogłosiły swą neutral­
ność.

Mamy prześliszae dni ,'atae. Zdawała­
by się że «loń*e «hse jaiby przez okretną 
woisg iśw^eczó szczególnie jaśniejąc; m świa- 
łem krwawe b a  ki.

Posiałam służbę znacznie zwnieisE.ną, 
Kucharz, kamerdyner, słuiąey Norberta, ogro- 
daisy poszli do w .saa . Z raao mi ljn.ua nę. 
Zastało tylko stare auto, nzn»eo za niedość do­
bre, Uszeręśllwiona tum iestem bo to jedy­
ny dla mnie sposób dostania si§ do Paryża 
dla zdobycia nowin.

Gdzież ty jeatrś, k c h say ?  Powiadają, 
że oię ka akrj» gromadzi w okolicach Cha- 
lerei. M żtbym nawet lepiej zrobłs, nie 
wsaomieająe o t«m, Kto wic czy za to nie­
ostrożne ałowo, zbyt iskiś srogi cenzor nio 
zniszczy pa ego b edaegs, mił 6**g* liściku, 
Zw roi^rlzm  swe lensstwy, to loniatwo, któ­
re zwałeś zmystowem i wskutek którego tak 
brrdzo lub ł*m swoje łóżko, Wreszcie dokąd 
chodzę? Na mszę.., To Ci *«ę m ki wyda 
dziwnem z mojej strony, fc*ś maie nig^y nie 
wiedział poboiną i wiesz, p^nhlta, żo poło- 
ż ;;si* w j»kiem się znajduję w efcersanku do 
Oiebie, dzieli maie od Kościoła. A I k jest 
jednak, w towarzystwie arawy, mejej biedno]' 
mamy, tak bardzo poboż.ej, udaję aię koło 
siódmej rano do nasse^ s. te; kaplicy. Idę 
się tam modlić za Ciebie; to może ile,
* jednak c^ywi mi dobrze i %daja mi się, ża 
mi sprawia ulgę. Wiesz, że ton nasz n ńzny 
kościółek wkjski, dawniej prawie opusto­
szały. bywa obecnie prawie pełny, pełun 
kohi*t któ e takża drżą o kogoć drogiego i 
otrząsają aie j dso ze swej ebo/;taośe«, dro­
gie z IłSiztwa. a wszygikie są objęte tą ga­
mą nadrieją. Byłabym m gU kzvać odpra­
wiać mażę świętą w pałucs, ale zdawało n i  
się, że moje miejsca je?t I  m, p»mięłzy wie­
śniakami. Wychodząc, rosnc w ian z jedną, 
lab druąą. Star>m cię, sio wrglądaó po«uro. 
Trzeba wszystk eh pceieszsć temi eiasy i 
trzoba cię ziobywać na uśmieoh, gdyż jak 
to twierdzi jeden snaiamy mi pan, uśmiech 
brwi jeszcze nailepszym balsamem, ze wszys- 
kieb, dla tych, których coś boli..,

S?.lBsy aacts^,).



Rozmaite obwiuszszenia.
P m . 31391/20 (UÓ79 3 - 3 )

O b w i e s z c z e n i e .

Sąd apelacyjny we Lwowie ogtsssa ni- 
niejssem, id ?. Karol Etterle zamianrwany 
reskryptem Ministerstwa sprawiedliwości z 9 
czerwca 1920 r. L, 10481/20 notarjuszsm 
w Glinianach s ło ż l  dnia 12 października 
1929 r.j przysięgi służbową i m«że swój 
urząd objąć.

Lwów,-dnia 10 listopada 1920.

Pres. 37395/20 (11578 3—8)
O b w i e s z c z e n i e .

Sąd apelacyjny we Lwowie ogłasza, łe 
notarjusz Władysław Suszyński p.z n iem : y 
z Bułszowise do Zabłotowa obejmuj*) urzędo­
wanie w Zafcletowie dnia 30 listopada i 920.

Lwów, dnia 21 listopada 1920.

C 485/20/1, Przeciw Hryniowi Pfratek, 
synowi Andre ej a, którego miejsce pobytu 
jest nieza*no,, wstłesiony został do sąeu po 
wiatuw-go w KcpjczynełcJ). przez Peira K  
szczińczuka, syna Aą rucha, p z tw  o uzna­
nie pra .a w^asaości Na p »d»t«» ie peawu 
wyznaczono »udje*c,ę do rozprawy na dzień 
31 grudnia 1920 r. Celem strzeżenia praw 
pozwaLe^o uswna*ja się dr. Aud<rm»na, 
adwokata w Kopj esy ń.ach, kuratorem,

Teate kurator zastępować będzie po­
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki „n w sądz ę s ę 
nie zgłosi, lab fNUcmotn ka nie zamianuje.

Sąd powiatowy, Oddział 1, 
Kopyesyńce, dnia lb  listtpzda 1920, (11626)

C. 1. 591/20/1. Marja z Mcrdków Za- 
farowskp wniosła pizeciw niewiadomym 
z miejsca po byt, u Janowi, Wawrzyńcowi, K»- 
tarZjnte, Wtjci%cLs»i i Karolinie Mordaom 
pozew o uznanie i w*is prawa własności do 
pgr. ik, 1817/17 wchodzącej w akłzd re»l«o 
dci iwh. 388 gm, Dolna. Na podstawie t.go 
pozwu wyznacza się aud] -cję do rozprawy 
na dzień 30 grudnia 1920 r. g o d z ili  przed 
południem biuro Nr. 8. ło riew at ®iajsee 
pobytu Jana, Wawrzyńca, Kaiarzyay, Woj- 
oiecna i Karoliny Morakuw nie j*si z ane, 
ustanawia się w celu stueżen a icu praw zu- 
rat a a  w osobie dr, M ahina, adwokata w Woj- 
niłowie.

Tenże kurator zastępować bfdzie po­
wyższych niewiadomych z miejsca pobytu 
w rzeczonej skrawie na ich koszt i nie­
bezpieczeństwo dipóki oni sadzie się me 
zgłoszą, lub pełnomocnika nie zuuianrją.

Sąd powiatowy, Oddział 1. 
Wojnilów, dnia 4 grudnia 1920. (11628)

0.1Y. 881/29/1. Przeciw nieobjętej masie 
spsdkawej po ś p. liku Tjmeuzke, która do­
tychczas nio zosU&r objęta wniesiony z,su* 
do sądu powiatowego w Ssczeruu przez Wa­
żyła Tym zko z PoLnki pouw o uz.a *ie 
własno* c re i&ośei iwn. 30, 128, 129 i 497 
gminy Polnnka. Na podstawie pozwu wy­
znaczono audjencję na dzień 30 grudnia 19*0
0 godz. 8 rano w biur.e Nr. 4. Osiem sase- 
ienia pra * nieobjętej masy spadkowej ć. p. 
lika Tys eezki ustanawia się p. i r .  Eliasza 
Beiserss, adwokata w 8s zeicu, kuratorem.

T inie kurator zastępować będzie wy­
żej wymienioną masę spadkową w rzeczonej 
sprawie na jej koszt i niebezpieczeństwo, 
dopóki ona objęta nio zostanie,

Sąd powiatowy, Oddział 1Y, 
Ssczersec, dnia 11 grudnia 1920. (11683)

Og. I l*9 /*0 !, Przeciw Janowi Dro- 
sdykowi, s^aewi flilk ,, kió eg? miejsce po­
byto ^eat nieznana, wżeniony sostzł do sądu 
okręgowego w Tarnopolu przez Eliasza Feld* 
po.e : o 30 400 Mu. spa. Na podstawie po­
zwu tego wyzaaczcnc* pierwszą audjencję na 
dzień 24 grudcia 1929 r. o gou*. 9 ra.ro sala 
Nr. 3, O-lam otrzeiisnu praw niew adomi-go 
z iycia i miejsca pobytu Jana 1) osdyaa, 
Byna Hiika, ustanawia się dr Pttatefa, adwo 
kata w Tan i  epoiu, kuratorem.

le n ie  kur. tor zm ęjow ać będzie po­
wyższego w rzeczonej sprawie na tegot .Mit
1 niebezpieczeństwo, dopók on w Bądzie się 
nie zgłosi, lub pełnomocniku nie zamianuje,

Sąd okręgowy, Oddz.*ł 1.
Tarnopol, dnia 8 grudnia 1920, (11742)

G. IV. 382/20/1. Przeciw nieobjętej 
masie spadkowej po ś, p. fłka Tymeczko, 
która dotychszas nie została objęta, wnie- 
ajopy został do sądu powistowsgo w Szwarcu

* przez A nię Tyuewkc, z Polanki, pozew o 
: odlanie kr wy zpn, Na podstawie pozwu wy- i 
|  znaczone audjencję na dzień 30 grudnia 

1929 r, godzina 8 rano w biurze Nr. 4 Ce­
lem strzeżenia praw nieobjętej mssy spad­
kowej ś. p. llka Tymeczki ustanawia się 
p. dr. Eliasza Beieera, adwokata w Szczercu, 
kuratorem,

Tenio kurator zrstępować będzie nie­
objętą masę sjjdkową w rzeczonej oprawie 
na jej koszt i niebezpieczeństwo, dopóki masa 
objętą nie zostanie.

Sąd powiatowy, Oddział 1Y.
Szczerzec, dnia 11 grudgia 1920.j. (11684)

S, 1/20/2
Edykt ugodowy.

(11699)

t Otwarcie postępowania ugodo ...-jo do 
majątku Lotti Lnsibaderotrc) w Krakowie. 
Komisarz ugodowy sędzia okręgowy Spitzar 
są4u okręgowego w Krakowie. Zarządca ugo­
dowy Samuel Klein w Krakowie, ul. Flo- 
rjańska nr. 8 Aadjencja do tawarcia ugody 
w wymienionym sądzie biuro Nr. 41 dnia 
14 grudnia 1920 o godzi 10 przed południem. 
Czasziree d > zgłoszeń a wierży>ełnośsi do 19 
grudnia 1929. Kuratorem wierzycieli zagra­
niczny* h którzy nie wymienią pełnomccaika 
w Krak w o zamieszkałego, ustana eia się 
p, dr. Artura Markowicza, adwokata w Kra­
kowie,

Sąd okręgowy cywilny. Oddział Yl.
Kraków, dnia 2 listopada 1920,

KoukursE.
L. 1438/pr.

K o n k u r i
(11764 1 - 3 )

Przy utworzyć sin mającym urzędzie 
sanitario-obyczajowym we i.wo»io, jest do 
obsadzeń'a posada star, ordynatora,

O tę posadę ubiegać tnę mogą lekarze, 
Specjaliści w cuorotaih skórnych i wenery­
cznych.

Do pedania należy dołączyć:
1, Dyplom doktora wszach aaut lekarskich. 

Dowód specjalności w zakresie chorób 
skórnych i weaorye*nych.

3. Krótkie curriculusi yitae.
Do posady pizywiązana jest płaca mie­

sięczna 3.816 Mk. Podania o jej nadanie na­
leży wnosić do Ministerstwa zdrowia publi­
cznego w Warszawie ,rzez Dyrekcję okręgo­
wego urzędu zdrowia we Lwowie w terminie 
ao dnia 31 geedma 1920.

Okręgowy Urząd Zdrowia.
Lwów, dnia 17 grudnia 2920,

Ge»eraltT Drle ę- t Bządu:
Dr- G a ł e c n i  w. r,

L. 2231/Y.
K o n k u r,s.

(11717)

Buda szkolna krajowu egtasza niniej- 
szsm K  k irs nu posadę iaspektor* zawodo­
wego ciesielstwa w państwowej szkołę prze­
mysł drzewnego w Zakopanem.

Z posadą tą związane są pobory prze­
widziane ustawą z dnia 18 lipę* 1920 ogło­
szoną w Nr. 65 Dziennika ustaw Bzeciypc- 
spolitej Polskiej z dnia 31 lipca 1920 r. 
poz, 435, artykuł 5.

Pos.-da ta nadhn? będzie prowizory­
cznie na 1 rok, poczym moż-i nantąpić usta­
lenie w iruie jeśli zachowań e się i służba 
kandydata okaże się pod ksżiym względem 
odpwwiediti}.

Podkaia wystosor/sna do Bady szkolnej 
krajowej we Lwewie, zaoput sone w k lóchr 
opis iyci. i stadjów zawodowyea, w me rykę 
chrztu (.uredziuj, w ówiadects o przynułeżno 
Bci i ś.7ia ectwo zdrowia, wreszcie świade­
ctwo ukoz e L  a szkoły znp o łcwej i odbycia 
sześć oletiiuj pnktyki w zawWzie po zawpa- 
erzeniu stemplem za 10 Mk. oależy wnotić 
na ręce dyrekcji państwowej Szkoły prze­
mysłu drzewnego w Z kepanem najpóźniej 
do końta styczni* 1921 r,

Lwów, dnia 16 g tu iv a  1920,
Z Bady szkolnej krajowej,

Delegat 
Ministerstwa Wyznań 
Religijnych i Oś w. P, 

B o b i ń s k i ,  w. r.

fedfkte 
W i p r a w M i  o m u l a  m  u a i r i t e g ^

T. 618/20 (3). Wdrożenie postępowania 
eslem odowodaieni» śmierci Pietra jBednus

syna Hryaia. Piotr Bodną1, syn Hrynia uro­
dzony w r, 1874 i zamieszkały w Olszanicy 
Bp. Tyśmknisf, jako żcfalsri uczestnik woź­
ny światowej, desttł się d* niewoli rc-syj- 
skiej i wedle zaprzysiężonych zeznań świadka 
Kerytj Tyniów 5 września 1®17 r. z a a tł  w 
E eji w gub, Permskiej.

Wydaje się przeto ogólne wezwanie, aby 
uwiadomiona sąd albo kuratora Mikołaja So 
łonyczyn w Olszanicy, aż do o na 10 lipea 
1921 r, o zaginionym,

Fo upływie tego terminu i po przepro­
wadzeniu i po podjęciu do .rodów eędzie roz­
strzygnięto o dowodzie zaszłej śmi irci.

Sąd okręgowy, Oddział lir, 
Stanisławów, 18 paździor. 1929, (11682)

T. 235/20 (8), Wdrożenie postępowania 
celem udowodnienia śm erci MicLuta J  maka 
z Medsnie. Michał Junak syn Mikołaja i Ta- 
cjanny, na dniu 28 maja 1885 w Mede li­
cach urodzony, został w r. 1914 nowoł&ny 
do austr. służby wojskowej, a weiie zeznań 
jego towarzyszy broni Michała Junaka i Jó­
zef.. Gabicza, miał om zostać zi )/,y w sierp­
niu 1914 polczas bitwy pod Lublinem, co 
ciż słyszeli od drugich żołnierzy i za czem 
przemawia ta okoliczność, że go więcej w 
szeregach nie w dzieli.

Gdy wobee powyższego jest prawdopo­
dobnej. że Michał Junak sjra Mikołaja po­
niósł śmierć, przeto «a prośbę żony jego 
Katarzyny z Garlicsćw Junak wdraża się po­
stępowanie, celem udowodnienia zaszłej 
śmierci zagMenego. Wydaje się przeto ogól 
ne wezwanie, aby uwiadomiono sąd aż do 
daia 1 czerwsa 1921 r. e zaginionym Mi­
chale Junaku synie M kotaja,

Po upływie powyiszer* czasokresu i 
po pneprojradzeniu i pe ponjęciu dowo­
dów będzie rozstrzygnięte o dowodzie zaszłej 
śmierci.

Sąd okręgowy, Odds. 1Y,
Stsyj, 1 listopada x920, (11190)

T. 243/20 (4), Zarządzenie postępowania 
celem u z « n u  za zmarłego, Mishał Diaków 
gospodi-rs w Białikiemicy, powołany został 
w r. 1915 jako żołuerz austr/acki do 89 pp, 
Ostatnią o nim wiadomość otrzymała jeg* 
żona Marja Diaków w r. 1916 z frontu wło 
sk ego, a od tego czasu wszelki ślad po n i«  
sag nał. Wedle zaprzysiężonych zeznań świad 
ka Wisyia Mielnika w r. 1916 pe desas .dzie­
wiątej ofeazjwy przeciw Włochom na odcin­
ku Caty 82 koio Tryjestu widział, że Michał 
Diaków, który z mm służy! w jednej i m- 
pauji, został raniony w gło ję ,  w rękę i je­
dną nogę. Michała Diakswa natychmiast a 
placu boju zabrano na miejsca opatrunkowe 
i od tego csssu więc j go nie widział Świa­
dek przypuszcza, że Diaków umarł, gdyż był 
ciężko ranny.

Gdy zatem przyjąć należy, że zachodzi 
ustawowe domniemanie w myśl § 24 L 2 
ust. cyw. i § 1 i 2 ustawy z dnia 31 marca 
1918 Ds, p, p. Nr. 123- przeto zarządza się 
na wniosek jego żony Marji Diaków postę­
powanie, celem uznania Michała Diakowa za 
zmarłego sag nioaago, a świątku małżeń­
skiego jogo z Marją Diaków zawartego za roz 
wiązany. Wydaje się przeto ogólne wezwa­
nie, ażeby udzielono sądowi lub kuratorowi 
p, dr, E delbergowi, adwokatowi w Złoczowie, 
którego ustanawia się strat em obrońcą węsła 
maheńitkiegc, wiadomości o ^owyż wymie­
nionym,

Gdyby Michał Diaków mimo to żył, 
wzywa się go, aby stawił oię przed podpisa 
nym sądem, lub w inny sposób uwiadomił o 
swem żyoiu. Sąd tutejszy na ponewny wnio 
sok po dniu 1 czerwca 1921 roku rozstrzy­
gnie o uznaniu za zmarłego.

Sąd okręgowy, Oddoiał 1Y,
Złoczów, 11 czerwca 1920, (11391)

T. 308/20 (5). Ziuząd-fnie postępowa 
nia celem uznania, za zmarłego. Michał Pa­
wlak urodioty w r. 1834 w Hcomnie, za­
mieszkały i prsjnsleżay do Hjrbacz, jsko 
iołniera armji austr. zaginął na wojnie w r. 
1914. Od tejże chwili odejścia do wojska nie 
dał o sobie żadnegb znaku życia,

Moin i zatem przyjąć, iż zajdą warunki 
ustawowego domniemania śm iem  po myśli 
{ £4 ust. 2 u. e. Wobec t go na wniosek 
Z»i)i Pawluk wdraża się postępowanie, eek n  
uznania wymienionej osoby ta  zmarłą, Wia­
domości o zaginionym należy udzielić sądowi.

Michała Pawlaka wsjwa aię( aby sta­
wił się przśd poa 'w ułjn lądem, o ile żyje, 
lab w in i fosób dat n s ć  « sobie. Po dniu

 r r -  ............... i - — r ......

28 lutego 1921 sąd orzekst? ostatecznie n> 
penowny wiiusek o usianiu za zmarłego,

Sąd okręgowy cywilny, Oddział VII. 
Lwów, 5 lfpca 1290. (19269J

T, 969/20 (4). Z&rządzeiie postępowa­
nia celów umauta za zmarłego, llko Kowai 
syn Danył/ i Meltnji. urodiony w Zaryto- 
wie dnia 28 lipca 1844, roląjk, ostatnio i c  
m iesik.ły t mie, wedle przeprowadzonych 
dochodzeń wyjechał w r, 1S15 do Boa] wrai 
z cofającymi się wo sk ra i reeyjśkimi, zmarł 
we wsi Se iJejowkt gub, weł/ńska dnia 1 
stycznia 1818.

Gdy 1F. bee powyższego jest pr&wdspib 
dobnem, żelłko Knwtl poniósł śmierć, «r* ti 
na wniosek Ohemki Senysia zarsądra się ps- 
sięptiwanie, ceiem udowodnienia zaszłej 
śmierti ssginiokego, Wydaje się przeto ogól­
na weswanie, ażeby uwiadomiono sąd o lo­
sach zaginionego aż do dnia 15 lutego 192*,

Po upływie powyższego czasokresu i pc 
przeprowadzeniu i po podjęciu dowodew bę­
dzie rozstrzygnięte o dowodzie zaszłej śmierci.

Sąd okręgowy cywilny, Oddział TU. 
Lwów, 26 paździor. 1939, (19225J

T, IV, 149/20 (2), Z rządzenie p .stępo­
wania celem uznani* »u zmarłsgo, Franci­
szek Micherda ayn Józefa i Agnieszki, uro- 
dtony 1888 w . orące przr Kętach, żiłaieff 
wojsk austr. od roku 1810 nte dał o sobif 
wiadomości.

Gay zatem przyjąć należy, że zachodzi 
ustawowe domniemanie z § 24 L. 2 ustawy 
eyw„ przeto zarządza się ns prośbę jege 
żony Teresy z Porąbki postępowsaie, eeieb 
uznania za m  iłego. Wydaje się przett. ogól­
ne wezwanie, ażeby udzielono sądowi j  Jo- 
ił .  -c i o powyż wymienionym, Franciszki 
Micherdę wzywa się, aby przed niżej wy- 
mienionym sądem stawił się, lub w inn> 
sposób uwiadomił •  swem życiu,

Sąd tutejszy na ponowną prośbę z* 
pół roku od dnia wydrukowania edyktu, roz* 
strzygli* o uznaniu za zmarłego.

Sąd okręgoiry, Oddział IV,

Wadowice, 20 pażdzier. 1929, (11522]
/

T. 162/29. Jan B»jger, roinik w Zar­
szynie, odsz»d< n_ wejirę w sierpniu 1914 
jano tełnieiz 45 pp. Btał ud titł w walkach 
pod Lublinem w jesieni 1914 roku. Od tego 
czasu wszelki ś la l za nim zg inął.

Sąd okręgowy w Sanoku wzywa każde­
go ktoby o żyein J»na Fnjgera r ;ał 
jakąkolwiek wiadomość, aby d*ł o tern _*aC 
sadowi lub kuratorowi niebbesmego adw. di. 
Slączce w Sanoku w p ru ea^ u  t  mie. ęc; 
od dnia ogłoszenia tego wezwać-a, t, )> 
najpóźniej do dnia 1 sierpnia 1921. Jeżeli W 
tym czasie sąd nie otrzyma żądny wiadems* 
ćei o życiu jego, azna go na ponowny wnio­
sek Anieli Bajgerowej za zmarłego, a pgo 
małżeństwo z Anielą z Kruczkiewiczów z* 
rozną-k -ne.

Kuratorem nieobocnego i obreńsą wę­
zła małżeńskiego mianuje się ad w. dr. Wo >- 
cieeha Siączkę w Sanoku.

r

okręgowy Oddział IT.
Sanok, 24 listopada 1929, (11680)

T. 83/30. Wdrożenie postępowania ce­
lem udowodn esia śmierci Józefa Wynnyku 
sjn* Zachzrjzgza Józsf Wynnyk syn Z icLar 
jasza, urodzony 6 kwietnia 1885, zamieszkał)' 
w D Jbej Woj«iłowskiej Sp, Wwj jiłów, po 
wołany ogólną mob. do wojska austr., on- 
szedł na front i od tego czasu nie ma o nifl 
żadnych wiadomości. Jsk załączona do aktót ' 
lista 'strat Czerwonego Krtyżu zabity zestai [/ 
tenże dnia 19 kw etnia 1915. \

Gdy wobec powyższego ; ist prawdopo- 
dobnenc, że Jóief Wyn poniósł śmierć- 
przeto na prośbę Jewdochy Wynnyk wdraża 
się postępowanie, ce’em udowodnienia zaszłe, 
śmierci zaginionego. Wydaje się praeti ogól­
ne wezwanie, aa? utriadon >oao sąd sibo ku­
ratora Semena Wysnyka wDołhej wojniło k- 
skioj aż do dnia 30 szerwca 1921 r. e zagi- 
n onyss-

Po upływie powyższego terminu i p( 
przeprowadzeniu i pe ^odjęciu dowodów bę­
dzie rozstrzygnięte o dowodzie zaszłej śmierci.

Sąd okręgowy, Oddział IV,

Stanisławów, 27 lipes 1P29, (11685]

T. IV. 30/29 (9). iharsądzeaie postępo­
wania celem uznani* sa zmarłego. Wojciech 
Kozik z Bro: wy, powołany w czasie mobili­
zacji w r. 1914 pełmt służbę wojskową przy 
§7 pp. ma frog.le rosyjskim sż de wrzebm'*



1916 r, W dniu 5 wrześni* 1916 r, Wojciech 
Kosik w esasie bitwy w miejscowości Hnil- 

'csy w delicji n p i j l ł  i sd tą i brak 0 nim 
wszelkiej wiadomości.

Ody Katem moina ^nyjąć, i* zaistnieją 
warunki netawowego domniemania śmierci 
w myśl § 34 o. c. i § 1 astr wy 1 dnia SI 
marca 1918 Ds. a. ?, Nr 138, prseto na 
prośbę Marji Kozikowej wdraża aię postępo­
wanie, celem uznania wymienionej osoby aa 
zmarłą, a aarasem ogł-iszs się weawanie, 
ażeby udzielono wiadomości o zaginionym 
sądowi lob p. adw. dr, Taiensaowi Lubo- 
nieckierau w Tarnowie, którego ustanawia 
się kuratorem i obrońcą węzła małżeńskiego 
wiadomości o pow ił wymienionym.

Wojciecha Kosika wayws etę, aby stawił 
aię fi?tA  podpisanym s*£«&, lub w inny 
apeiób da? znać o sobie. Sąd tuejssy na *e- 
newną fraśb? p i dniu 1 września 1921 r, 
rozstrzygnie o uznaniu aa zmarłego.

Sąd okręgowy, Odd/iał IV 
Tarnów, 1 listopada 1919. (11027 S -S )

T. IV. 70/20 (S). Zarządzenie postępo­
wania celem udowodnienia śmierci Andrzeja 
Paucha, Zaprzysiętcnera' zeznaniami świad­
ków Wasyla Siwaka i Michsła Krawca, świa­
dectwem gminy Bopianka s dnia 9 czerwca

1920 należy przyjąć aa udowodnione, te Ar 
draej Pauch urodzony w Ropiance dnia 81 
lipca 1879, syn Jana i Anastazji. W r. 1914 
powołany do wojska brał udział w bitwie 
pod Lublinem, gdzie jako ciężko rannego od­
wieziono do szpitala. Od tego czasu wszelki 
słuch o nim zaginął.

Wobec tego jest prawdopodobne, ie 
Andrzej Pauch poniósł śmisró, przeto na 
prośbę Pelagji ze Szczerbów Pauch z R - 
pianki wdraia się postępowanie, celem udo­
wodnienia zaszłej śmierci zaginionego, Wy­
daje się przeto ogólne wezwanie, aby uwia­
domiona eąd albo kuratora Marjana Czerne­
go, adwokata w Jaśle, ał do dnia 15 sty­
cznia 1921 o zaginionym.

Po upływie pewyłszego czasokresu i pe 
przepzowadzeniu i po podjęein dowodów 
będzie rozstrzygnięte o dowodzie zaszłej 
śmierci.

Sąd ekręgewy, Oddalał IV,
Jasło, 15 wrześnie 1929, (107S0 8—8)

T IV, 51/19 (9), Zarządzenie postę­
powania calem uznania za zmarłego. Audrzaj 
Krupa z Gesbiczyny, powołany w cassie mo­
bilizacji do ałuiby wojskowej przy 17 p. obr 
kraj, 7 komp. w Rzesiowie, został następnie 
wysłany na front rosyjski, gdzie według ze-

aU»u świadka Michała Wójcika zaginął w bi­
twie pod Trawnikami, czy atoli padł lub do­
stał się do niewoli, tego nie stwierdzono. 
Ostatnią wiadomość miała s nim łona jego 
Agata Krupa w sierpniu 1914,

Gdy zatem moina przyjąć, ie istnieją 
warunki ustawowego domniemania śmierci 
w myśl § 24 ustawy eyw. i § 1 ust. z 81 
marca 1918 Ds, u, p. Kr. 128, przeto zarzą­
dza się na wniosek Agaty Krupa postępowa­
nie, eelem uznania za zmarłego. Wydaje 
się prseto ogólne wezwanie, tby udzielono 
sądowi lub kuratorowi p. adwokatowi dr. 
Władysławowi Syruoskowi w Tarnowie, któ­
rego ustanawia się obrońcą węzła małżeń­
skiego, wiadomości o pewyi wymienionym.

Andrzeja Krupę wzywa się, afey sta­
wił aię przed podpisanym aądom lab w in ­
ny sposób dał znać • labie, Sąd tutejszy 
na ponewny wniosek po dniu 10 czerwca 
1921 rozstrzygnie e uznaniu za zmarłego.

Sąd okręgowy Oddział IV.
Tarnów, 2 kwietnia 1920, (10918 8—I)

T, V. 181/20(8). Wdrożenie postępowa­
nia eelem uznania za zmarłego, Mikołaj Zuk 
urodzony 10 rosja 1882 rolnik wGhodaczko- 
wie małym pow. Tarnopol, p&wołany w cza­
sie ogólnsj mobilizacji de wojska austr,, opu­

ścił od 1 sierpnia 1914 r. swoje miejsce za 
mieszkania 4 b i i ł  udział w wojnA światowej, 
Od r. 1914 nie daje o sobie iadnero zamku 
życia, eo stwierdza świadectwo urzędu gmin­
nego w Chodaczkowie małym * d. 27 czerw­
ca 1920 r. Zeznaniem Marji Zuk i Stefana 
St&chów stwierdzono, ie  Mikołaj Zuk dostał 
się do niewoli rosyjskiej, z początkiem roku 
1917 pisał dwukrotnie 1'sty, poezem wszelki 
słych o nim zaginął.

Gdy zatem przyjąć należy, ie  zachodzi 
ustawowe domniemanie śmierci w myśl § 1 
uat, 1 ustawy z d. 81 marca 1918 Ds. u. p. 
Nr, 128, prseto na prośbę iony jege Ma­
rji Zak wdraia się postępowanie, celem 
uznania wymieniensj osoby za zmarłą. Wy­
daje aię przotc agóiie wezwanie, aby udzie­
lono sądowi lub kuratorowi adwokatowi dr, 
Mantlawi w Tarnopolu, którego równocze­
śnie oatanawiii aię ebreńcą węzła małżeń­
skiego, wiadomości e pewyiej wymienionym.

Mikołaja Zuka, o ile iyje, wzywa 
się , aby stawił aię nrzed podpisanym sądem 
lub w inny aposób dał znać e sobie, Sąd 
tut. na ponowny wniosek po dniu 25 kwie­
tnia 1921 r, rozstrzygnie e uznaniu za zmar­
łego i uznaniu małżeństwa z« rozwiązane.

Sąd okręgowy, Oddział IV, 
Tarnopol, 24 pażdz. 1920. (10808 8- 8)
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Wykaz
L I S T Ó W  Z A S T A W N Y C H

galic. Towarzystwa kredytowego ziemskiego
w y lo so w a n y c h  w  dniu 15 gru d nia  1920 roku  

4°/. W. A. (daw nych)
przy 150-tem losowaniu w sumie 38.800 zł. a. w. (54.320 Mp.) tudzież 

wypowiedzianych w myśl § 22 statutu 
4% 41-letnich lis tó w  zastaw n ych
w sumie 20.700 zl. austr. w. (28.980 Mp.).

Wal. austr. (dawne) 4
Ser. I 

ń 10 000 fl.

521 •

Ser. III. 

a 1.000 fl.

11850
11689
1202D
12413
12542
13941
14110
14382
14671
14772
15696
16495
16632

16657
16725
16877
17509
18046
18650
18807
18884
19640
20029
20076
20169

Ser. IV. 

ń 500 fl.
4665
5588
5763
5931
6130
7680
7591

Ser. V. 

i  100 fi.

17199
28090
23289

41-letnie 4°|0
Ser. II.

A 5 .000|fl.
Ser. IV. 

ń  500 11.

Ser. V. 

a 100 1i

, 112 184 504
115 508
118
125

w

Dyrekcja galic. Towarzystwa kredytowego ziemskiego wzywa niniejszem posiadaczy 
powyższych listów zastawnych, aby się po wypłatę kapitału od dnia 30 czerwes 1921 po­
cząwszy, do kasy tegoż Towarzystwa we Lwowie zgłosili, ponieważ procentowanie tych 
listów zastawnych z oznaczonym dniem ustaje i gdyby kupony za dalszy czas wypłacone 
były, będą przy odbieraniu kapitału potrącone.

Na rachunek Towarzystwa kredytowego ziemskiego wypłacać będą powyższe listy 
zastawne — następujące domy bankowe:

K r a k o w ie ; Filia Banku krajowego;
Poznaniu: Bank rolniczo-przemysłowy Kwilecki, Potocki i Spł.;

„ Hartwig Mamroth i Spł.;
W ie d n iu :  Zakład kredytowy dla handlu i przemysłu;

„ Austr. Bank dla krajów koronnych;
„ Niższo-austrjaciae Towarzystwo eskontow*;

P ra d z e :  Filia austr. Banku dla krajów koronnych;
G ra c u :  Filia austr. Banku dla krajów koronnych/
T ry e śc ie :  Filia Anglo-Austrjackiego Banku;
B e r lin ie :  Bank Niemiecki;„ Bank Drezdeński;
F ra n k fu rc ie  nad Menem: Bank Drezdeński;
A m s te rd a m ie :  Wertheim & Gompertz;
Bemie: Filia austr. Zakładu kredytowego dla handlu i przemysłu;
Przemyślu: Ekspozytura wiedeńskiego Banku Związkowego.

W t Lwowie, dnia 15 grudnia 1920.

Przedruk nie będzie płacony. (11749)
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Mm wódek, Likierów, S o i ,  Syropów o n o c o w c l  i Miodu nu picia
f i r m y

F B Y B  E B E B S  PATOKA“
poleca swoje wyroby, odpowiadające co do dobroci i g a tu n ta  w  znpełności wyrobom jrzedw oj. 
Dla kopców odpow. rabat, SKŁADY: BATOREGO 7 ,  ŁYCZAKÓW 3 .  Dla hm odpow. rabat.
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150-^00 sągów drzewa opałowego
< o k n p i zaraz Państwowy Szpital powszechny we Lwowie.

Oferty przyjmuje Zarząd szpitala.

Pracownia nowoczesne] fotografii
 » H  e  n  e  p  a “  =

i n a j d n j e  s i ę  w e  L w o w ie  
ty lk o  przy ul. K oralnlcklej L. 4.

(boczna Akademickiej i Zimorc wieża).

Komunikat.

Od wtorku dnia 21/XII sprzedawać się bę­
dzie w jatkach miejskich wędliny różnego gatun­
ku po cenach taryfowych.

Prócz tego sprzedają wszystkie sklepy miej­
skie drożdże, jaja i marmoladę.

Miejski Zakład aprowlmeyjny.

HURTOWNIA dla KONSUMOW
8p, z ogr. por. we Lwowie, skład ni, Romaaowicza l i .

Biuro: Chorąźesyzna 11 a.
ODDZIAŁ TOWARÓW WŁÓKNISTYCH (sukna, korty, 
barchany, płótna i t. d.) i OBUWIA DLA ROBOTŃ1KOW. 
Sprzedaż hartowna dla konsumów i sklepów, i detajliezna 

bez ograniczenia dla osób prywatnych. 
g t T  W aJtaaA sz*  źxÓ dio  ssak:- .psa.a.

Inwalidy lub zdemobilizowanego
p iszą ceg o  biegle na m aszyn ie
poszukuje zaraz Państwowy Szpital powszechny we Lwowie. 
Płaca i dodatki drożyźniane wedle I I I .  stopnia służbowego. 
Zgłoszenia z podaniem i dokumentami w Zarządzie Szpitala.

Kasjerki do sklepu i panny
piszącej"na maszynie poszukuje aię natych­
miast. Zgłoszenia w kanceiarji adw. Dra 
Mfóhalewskiego Akademicka 12 od 5 -7  popot.

■ d l a  o d b u d o w y  J
w e Lw ow ie, Batorego 34t

■ poszukuje rutynowaną siłę prawniczą w zakre- ■
■ sie spraw cywilnych. Zgłoszenia należycie ■
■ udokumentowane przyjmuje kierownik Oddziału * 
£ prawniczego III. piętro. ■
■ 2

wsjskuwę, urzędnicze 
studenckie i cywilne

orna wszelkie pnynory mundurowe poleea

Firma JANA WITTMANNA
• •  t w a w l a ,  ul. T rybunalska I. 1.

O g ł o s z e n i e .
Podpisani likwidatorowie Spółki:

Związkowe Zakłaóf naza ziem .i nazolUiF
S n u to  z m ra i-  oI i o t . z sielziaą we Lwowie

podają do wiadomości, źe na Walnem Zgromadze­
niu tej Spółki w dn.u 31 maja 1920 r. uchwalo- 
nem zostało jej rozwiązania przez likwidację.

Zarazem wzywają podpisani likwidatorowie 
wszystkich wierzycieli powyższej Spółki po myśli 
§ 91 ust. z 6/8 1906 L. 58 Dpp. austr., aby się 
do nich ze swoimi pretensjami zgłosili, 

Likwidatorowie Spółki:

Związkowe Zattady im ziemnego i  m a lin y
Spółka z ogr. odpow. z siedzibą we Lwowie w Likwidacji

Mieczysław Longehamps, Zygmunt Szulakiewiez, 
Ludwik Dunin śulgostowski,

O P Ł A T K I
św ią tec zn e  najprzedniejsze 
Łyczakowska 2. Kościół K la­
rysek.

L i s y ,  tchórze, zające, futra 
używane kupuje, przyj­

muje w komis oraz przerabia 
na najnowsze fasony. Krawiec 
damski i męski na miejsca.

W ł a d y s ł a w  S o l ik  
obecnie Lwów. Chorążczyzny 

L. 6, II. p.
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To k a r n i e ,  Wiertaki, Ka- 
blarki, Szlifierki, Piły, 

Gryzerki, Gatry, Lokomobile, 
Liny stalowe, konopne, poleea 
sPilot“ — Lwów, Batorego A
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PO W SZEC H N E  Z A S Ł A S 7  B U D O W L A N E  S. A.
ogłaszają na podstawie uch la ły  Walnego Zgromadzenia akejonarjuszów z dnia 9 października 1920 i uchwały Rady Nadzorczej z dn?a

■ 26 października 1920, z zastrzeżeniem zatwierdzenia przez Rząd

n.£*> d r u g ą  r a t ę  I I - 4* i e j  e x x & ; I s j i
na następujących warunkach:

Emitowanych zostaje 20.000 sztuk akcji nominalnej wartości po Mk. 500.

Kurs emisyjny wynosi dla starych akej. po Mk. 620
z tern, że na każde 2 sztuki starych akcji przysługuje im w każdej racie emisyjnej prawo poboru jednej nowej akcji.

Dla nowych akejonarjuszów po Mk. 820 za sztukę.
Legitymację dla starych akejonarjuszów stanowią tymczasowe potwierdzenia wydane przez „Pecet", lub przez Akcyjny Bank Związkowy 
Dyrekcja „Pezet“ Powszechne Zakłady Budowlane S. A. zastrzega sobie prawo przydziału sztuk, z tern, że przestrzegać będzif 

pierwszeństwa subskrypcji wedle terminu ich zgłoszeń.
Subskrybentom, którym wskutek przekroczenia subskrypcji I-szej raty emisyjnej akcje w tejże racie nie zostały przydzielone, przy

dzieli się akcje w niniejszej racie emisyjnej. *
Nowe akcje wezmą udział w zyskach Spółki począwszy od 1 stycznia 1921.
Termin zamknięcia subskrypcji II-giej raty emisyjnej oznacza się na dzień 15 stycznia 1921; akcjonariusze posiadający prawo po­

boru muszą je wykonać pod rygorem utraty tegoż prawa do dnia 5 stycznia 1921.

Zgłoszenia przyjmują.:
Akcyjny Bank Związkowy we Lwowie,
Bank Towarzystw Spółdzielczych w Warszawie, 
Polsk Bank krajowy,
Powszechny Bark kredytowy,

Ziemski Bank kredytowy,
Bank Wschodni w Warszawie,
Bank Związku Spółek zarobkowych w Poznania, 
Bank Małopolski w Krakowie. ił

Akcyjny Bank hipoteczny we Lwowie
pizadtem  c. Js. -aprzywllejo-wany gr«a.:L.c.yJsfei * .3=ćyjaa.y B ank łxipote©zxiy.

Z a p r o s z e n i e  d o  s u b s k r y p o j  A •
Walne Zgromadzenie akcjoiarjuszy akcyjnego Banku hipotecznego uchwaMło 

dnia 20 kwietnia 1920 podwyższenie kapitału akcyjnego z 80,000.000 K czyli 
21,000.000 Mp, na

100,000.000 K czyli 70,000.000 Mp.
Rada nadzorcza na podsta wie upoważnienia Walnego Zgromadzenie, przystępuje 

do podwyższenia kapitału akcyjnego 80,000.000 K czyli 21,000 000 Mp. na razie o dalsze

30,000.000 K czyli 21 ,000 .000  Mp.
przez wydanie 75,000 sztuk nowych akcji po 400 k  czyli 280 Mp. im. w art.

Objęcie większej części ncwo wydać się mających akcji już naprzód zostało za­
pewnione a do

s u 1 b s k x > y p c j i
pozostałej reszty zaprasza Rada nadzorcza na wąrmj^ąjch następujących:

1. Dotychczasowym akcjonarju3zom przysługuje prawo pierwszeństwa do po­
boru nowych akcji w ten sposób, że na 5 starych akcji pobrać mogą 2 nowe akeio.

2. Nowe akcje uczestniczą w zyskach banku już począwszy od 1 Styczoia 1920.
3. Kurs nowych akcji wynosi dla dotychczasowych akcjonarjuszy na podstawie 

prawa poboru Mp. 480, dla nowych zri subskrybentów Mp. 530 za sztukę.
4. Cenę kupna należy w całości złożyć przy zgłoszeniu w gotówce wraz z 5*/» 

odsetkami od tej ceny kupna za czas od 1 stycznia 1920 do dnia zapłaty. Na uiszczoną 
wpłatę, wydawać się będzie tymczasowe potwierdzenia.

5. Akcjonarjusze chcący wykonać prawo poboru, mają nadto w poniżej ozna­
czonym terminie przedłożyć swoje dawne aireje, bez arkuszy kuponowych. Przedłożone 
akeje będą im natychmiast zwrócone po uwidoczni miu wykonania poboru.

6. Termin subskrypcji upływa z dniem 23 grudnia 1923.
Przydział nowych akcji uskuteczni dyrekcja banku wedle swego uznama, w naj­

krótszym czasie po zamknięciu subskrypcji.
Nowe akcje wydane będą, po skonfekcjonowauu sztuk za zwrotem tymczaso­

wego potwierdzenia kasowego na uiszczoną wpłatę.
Na wypadek nieprzydzie.enia akcji, zwróci Bank wpłacone kwoty z 8*/# odsetkami.

Zgłoszenia
Akcyjny Bank hipoteczny we Lwowie ł Jego 

oddziały,
Bank małopolski w Krakowie i jego oddzkły,
Bank dyskontowy Warszawski i jego Oddział 

Lwowski,
Lwów w listopadzie 1920.

' f n e d n k a  nia plaoimy).

Austrjackl Zakład dla handlu I przemysłu we 
Wiedniu,

Union Bank we Wiedniu.

Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością pod flirmą

Zakłady przemysłowe i wydawnicze „Ryngraft
0 kapitale wpłaconym Mk^, 1,600.000, posiadająca w Krakowi' 
zakłady litograficzne, oraz sklep z dewocjonaljami w Chęstochowic 
przystępuje do rozszerzenia swej działalności przez zakupno drukarfl1
1 introligatorni dla wydawnictwa książeczek do nabożeństwa, st< 
larni dla wyrobu rrm do obrazów, zakładów mechanicznych d 
wyrobu sztancówanych medalików i innych dewocjonaljów, fabry^f 
różańców i szkapłerzy, wreszcie fabryki terakoty dla wyrobu figd*'1 
antypodjów, stacji krzyżów i t, d.

W tym celu Spółka przekształca się na towarzystwo a k e j ' / 1

Zakłady przemysłowe i wydawnicze „RYNGRAF
Spółka akcyjna

o kapitale Mkp, 15,000.000 podzielonego na 15,000 szt 
akcji im iennych po Mkp. 1.060

Na podstawie zezwolenia Ministerstwa przemysłu i hnnd" 
oraz Ministerstwu Skarbu z dnia 8 listopada 1920 L 388. Spół"
og/asza publiczną su b sk ryp cję  na następujących warunka^

1. Kurs emisyjny wynosi Mkp. 1.000, za ?keję imiennej w= 
tości Mkp. 1.000, "oraz Mkp. 50 na koszta emisj.

2. Zgłoszeni ą przyjmuje się najpóźniej do £5 styczira 1921"
3. Uparty e]| nowych akcji przeprowadzi Zarząd spółki wer^ 

swego uznania w najkrótszym czasie po zamknięciu subsrypcji
4. Novfe akcje będą wydane subskrybentom po skonfekejc* 

waniu. # ?
6. Nowe akcje uczestniczą w zyskach Spółki akcyjnej od 1' 

stycznia 1921 r.

% Drakami Wł, Łoz

■śJIMU

Zgłoszenia przyjmują:
Ska z ogr. odpowiedzialnością „R y n g r a f "  Kraków, Krupnicza® 
Polski Bank Przemysłowy we Lwowie, oraz' Filja w Krakowi j 

Dronobyozu, Rzeszowie, Krośnie, Sosnowcu, jako też Ekspozyb* 
w Borysławiu, Jaśle, Stryju, Dąbrowie górniczej, tudzież T^f 
warzystwó Oszczędności i Zaliczek w Cieszynie, Bank Pf^-j 
myślowy Warszawski i wszystkie jego oddziały.

Z a ł o ż y c i e l e :
Aleksandrowicz Kazimierz, Potocki hr. Franciszek,
Czartoryski Ks. Olgierd, Radziwiłł Kt. Janusz,
Dobrowolski Aleksander, Sobański hr. Michał,
Kamińsk Stanisław, Dr. Sobolewski Marian AndrW
Konopka Adam, Starzewskl Tadeusz,
Tarnowski hr. Adam, Tarnowski Zdzlsł iw, Tyszkiewicz Józef.

d zarządem Józefa Ziembińskiego.
ifaptftoS ouocoujn imązood pyoąASfUibU


